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Nr. 173. 


We Lwowie, Sobota dnia 31. Lipca 1875. 


Wychodzi codziennie o godzinie T. FARO, 
z wyjątkiem poniedziałków i dni po- 
świątecznych. 
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Mxnuskrypta drobne niu zwracają my 
bywają niszozono. 


e GA ë E 


Rok XRV. 4 


Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują: 

We LWOWIE. Bióre admimstracji „Gasety Narodowa; 
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oentów ud misja odjętołci Jednego wi 
drobnym drakiew. 
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iw wod. 81. lipca. 


(Dwa sprostowan sądowej - Kolej Czernio- 
wiecka, — Bndżet w jskówy,/- Z Hercegowiny. — 
Program konferencji Dollingerowskiej w Bono. — 
Z Francji i Hiszpanii s 


Z prezydjan c. k. lwowskiego wyższego 
sądu krajowego otrzymał Dziennik Polski na- 
stępnjące pismo : 

L, 5918 pr. : 

Crasopismo Dziennik Polski umieściłe w nn- 
morze 168. z dnia 20. lipca b, r. artykuł tej tre- 
dci, że p. minister uprawiedliwości na podniesione 
przez jednego z adwokatów wiedeńskich przeciw 
sądom galicyjskim zarzuty, odnoszące się do pewnej 
sprawy karnej przeciw kilkom oszustom, znanym 
jako plaga ludu, widzi»* się z przekroczeniem za- 
krosu swej władzy spowodowanym, pociągnąć sądy 
do odpowiedzialności. 

Z powodu tego artykulu wzywam szanowną 
redakcję na podstawie artykuła IL ustawy z dnia 
15. października 1868 nr. 142 do umieszczenia «x 
czele dziennika swego następującego sprost o 
wania: 

Artykuł powyższy odnosi się oczywiście do 
wniesionego w ministerstwie podania adwokata dr. 
Oswalda Honigomana i Heny Fränkel o przedsię- 
wzięcie zaradczych kroków przeciw nieprawidłowe- 
mau niby postępowaniu sędziego śledczego w sprawie 
Mendla Frankla o oszustwo obwinionego, tudzież 
do reskryptów ministerjałnych z dnia 2. i 30. maja 
112. lipca b. r. 1. 7140, 7275 i 8285 c. k. sẹ 
dowi krajowemu wyższemu nadesłanych 

Otóż wedle treści tych reskryptów, przedsta 
wiają się podniewione przeciw c. k. ministerstwn 
zarznty w zupełności jako bezpodstawne, podaniem 
bowiem p. Honigsmana i Franklowej, obwiniono 
sędziego śledczego i dotyczący sąd o rozliczne nad: 
nżycia przy prowadzeniu tej sprawy, mianowicie 
że przyaresztowanie Mendla FrAnkla przedłnża się 
bezprawnie, że mu warowania swych praw i obrony 
wzbroniono, że w areszcie bez powodu różnych do- 
znaje przykrości i t. d., i t. d., a zażalenie to od- 
stąpiło e. k. ministerstwo sprawiedliwości reskryp: 
tem z dnia 2. maja b, r. L 7140 e. k. sądowi kra- 
jowemu wyższema w moc $. 42. natawy z dnia 
21. maja 1868 |. 46 i w poczuciu obowiązku do 
zorowania podwładnych sądów, do odpowiedniego 
załatwienia i do aprawozdania o stanie tej sprawy. 

C. k. sąd krajowy wyższy przekonawszy się 
© niosłuszności tej przesadzónej i złośliwej skargi, 
przedstawił stan rzeczy c. k. ministerstwu spra- 
wiedliwości, a sprawozdanie to przyjęło ministerstwo 
redkryptem, z dnia 12, lipca b. r. 1. 8285 Il do 
wiadomości i pozostawiło c. k. sądowi wyższemu 
załatwienie tego zażalenia we własnym zakresie, 

Tak tedy okazuja się ze skreślonego na pod- 
stawie aktów stann rzeczy, że twierdzenie w pó: 


ności pociągnąć miał, zupełnie z prawdą się mija, | 


tudzież, że i dalszym uwagom o wywierania wpiy- 
wu na sądy przez ministerstwo, o paraliżowaniu 


śledztw, o pomiżania sądów do narzędzi mściwego j 


ścigania partyj politycznych i t. d, wszelkiej bra 
koje podstawy. 
Lwów 28. lipca 1875. 
Schenk. 
Pominąwszy, że nie podane w sprostowa- 
niu, eo zawierał trzeci (z kolei właściwie drn- 
gi) reskrypt p. ministra, a to z d. 30. maja — 


okoliczność to ważna — zmuszeni jesteśmy; 


p'zyznać, że całe Sprostowanie załatwia tylko 
formalną stronę sprawy, czem chyba tylko Oj- 
czyzna może się okazać zadowoloną. Według 
tego sprostowania minister sprawiedliwości w 
tym wypadku nie przekroczył form  przepisa- 
nych, nie postąpił jak słynny p. Hein z sędzią 

ittmanem w procesie Offenheima. Wszelako 
mógł byłp. minister zachować formę, a oraz tej 
formie nadać treść taką, któraby nie wywołała 
popłochu i oburzenia w dotkniętych kołach sę- 
dziowskich. Popłoch ten i obnrzenie jednak są 
faktem — i dlatego tak Dziennik Polski jak 
Gazeta Narodowa historję tę podniosły. Być 
może, iż gdyby nasze koła sędziowskie nie 
posiadały szlachetnego, wygórowanego poczu- 
cią obowiązków i godności stano swego, nie 
byłyby się oburzyły i popłoch byłby za dobę 
przeminął, i p. minister nie spodziewał się za- 
stać takiej drażliwości honorowej u naszych sę- 
dziów ; być może, iż sędziowie w prowiacjazi 
niemieckich Przedlitawii, których zna p. mini- 
ster lepiej jak naszych — bo tych wcale nie 
zna — mają inaczej zorganizowane poczucie 
honoru stanu Pk być zatem może, iż p. mi- 
nister dotknął boleśnie, choć dotkuąć tak nie 
zamierzał: — pomimo to jednak fakt pozosta- 
nie faktem, tem przykrzejszym, że jak wiado- 
mo, nie pierwszym on jest co do Galicji. Byś 
zresztą może, iż nie p. minister, ale wyższy 
sąd krajowy, któremu według powyższego spro 
stowania, p. minister poruczył załatwienie tej 
sprawy, wziął się niewłaściwie do rzeczy. Z 
jakiejkolwiek jednak strony przypatrzymy się 
tej historji — smntne wrażenie, jakie ogólnie 
wywarła, dłngi jeszcze czas zatrzeć się nie da. 

Równocześnie Nowa Presse przynosi na- 
stępujące sprostowanie, nadesłane jej od e. k. 
prokuratora z Tarnowa : 

„W nr, z dn. 23. lipca podała Nowa Presse 
pod nap. „Zam Capitel der Judenhetzen in Gali- 
zien* korespondencję, datowaną z Krakowa d, 20. 
lipca. a twierdzącą, że od niejakiego czasu pod po- 
zerem lichwy wywołano w Galicji przeciw Żydom ruch 
socjalistyczno-komunistyczny, i że przy niedawnym 


„W kilku powiatach sądowych byłych obwo-|Po wypłacie tej zaliczki Towarzystwo zrzeka 
dów bocheńskiego itarnowskiego. wydarzaly się wy- | się wszelkich innych pretensyj od erarjum. To- 
padki, że przeciw włościanom, gospodarstwo nie- | warzystwo przyznaje rządowi prawo mianowa 
obciążone posiadającym, za ich Życia lab po ichinia jednego czionka Rady zaw., i przyjmuje na 
zgonie, ma podstawie fałszowanych weksli albo 
podań z myślonych, przy pomocy fałszywych 
zeznań świadków, wyrabiano egzekucje sądowe i 
tym sposobem całe niewinne rodziny na krawędź 
przepaści wtrącano, Nie potrzeba zbytniej bystrości 
umysłowej aby zroznnieć, jak dalece zgnbnem jest 
tego rodzaju zbrodnicze oszustwo. Otóż przeprowa- 
dzona w czerwen b. r. przed tarnowskim sądem; 
przysięgłych ostateczna rozprawa przeciw kilkn (a 
nie jednenin) żydom wykazała, że takowe czyny o- 
Bzustwa są dziełem bandy, złożonej z indywidnów 
wyznania mojżeszowego, którym w ogóle wstrętne 
jest wszelkie zatrudnienie uczciwe, i które są nie- 
przyjaciolmi porządku publicznego , 


trakta służbowe. 

Wedłag Nowej Pressy bndżet woj- 
skowy na r. 1876 żąda około 9 mil. złr. wię- 
cej na armię lądową jak w r. b. Z tego przy- 


cie na naukowe zakłady wojskowe o 112.000 
złr. więcej jak w r. b, na pomnożenie sztabu 
jeneralnego 250.000 złr., na komie dla kapita 
nów itd. 358.000 złr. Na ekstraordyn*rjum zaś 
przypada 7,580.000 złr., mianowicie 6 mil. złr. 
na nowe działa (które zatem do dwóch lat ma- 
ją być sprawione), na fortyfikacje w Przemyślu 
I dlaczego też |360.000 złr. (o 100.000 więcej jak r. z.), ua 
„motłochem* je nazwano. warownię Igmand w Komornie 250.000, 
„Przeciw tym to niebezpiecznym złoczyńcom, 
których nie mało bad ostatniemi czasy wykryto, j" 


a nie przeciw żydom w egółe, wywód ostateczny Słychać. i o 
byt wymierzony, a wyliczając ogólne przyczyny, SE i, FET gk o 
pod których wpływem ta zbrodnia się rozznchwa- Hercegowińców. A Nowa Presse donosi 
lata, dołączono zarazem ubolewanie, jakto obowią- z Zadaru jako rzecz powną, ża w Dalmacji u- 
zde a ko LR $. Hua zj à (tworzył się wielki legion, który zaopatrzony w 
sposób. haniebny Ee Aa EZ © zd ponid zapasy CE TY A gra- 
4 ą nicę. omo: ta jest podejrzaną, gdyż z 
dekle jake areni | Rz pzez = dw w Dalmacji nie potrzeba formować AEN A 
a iiit ża WERE odda kara. Weale kalrzyą jęki wiadomość pism włoskich. 
torskiego — jak Nada Pres PA PA T. prokura- |żę namiestnik Dalmacji, jenera} Rodicz, czynnie 
Gł kośisk. IWA owi twierdzi -— spowo | wspiera powstańców hercegowińskich. Dodamy 
ona ten kae, ani tet owego polskiego pisma, itu, 2e Hercegowińcy, obwołując „Niech żyje 
eig SE wywód, jakkolwiek w formie wypaczonej, | Franciszek Józef I, król chorwacki!” wywie- 
powtórzył : f i szają sztandary kroackie. 
Tarnów dnia 26. lipca 1875. C. k. prokurator 
państwowy Szyszczan.* 


Dziennik czarnogórski Glas Czrnogorca, pi 
sząc o gwałtach, przez Turków popełnianych, i 
Władze nasze krajowe, tak rządowe jak|o dwukrotnej ich klęsce pod Newesinią, doda- 
autonomiczne, a niemniej osoby prywatne, nie.|je: „Skutkiem tego Turcy są mocno rozdra- 
małą wyrządzałyby przysługę ogółowi, a na: |Żnieni i obdzielają się bronią i amunicją, w czem 
wet rządowi, gdyby podobnie jak p. prokura- ich władze wspierają. Ale też między chrześci- 
tor tarnowski, każde kłamstwo pism centrali. |anami z tego powodu ruch się wzmaga. Może- 
stycznych natychmiast prostowały. Rząd, czy: |my więc być przygotowani na nowe i coraz 
tając w tych pismach oszczerstwa i kłamstwa |większe walki. Z dotychczasowych wiadomości 
najbezecniejsze, musi im dawać wiarę, skoro| widać, że powstanie coraz większego znaczenia 
nikt ich nie prostuje, i ztąd musi mieć opaczne |nabiera. Czy się rozwijać będzie, dzisiaj trudno 
wyobrażenia o nas, co jeżeli nam i krajowi, to|powiedzieć. Nie omawiamy więc na teraz prze- 
niemniej i rządowi, e informato, szkodzi. biegu i doniosłości powstania, gdyż nie prze- 
Na wczoraj d. 30. było naznaczone nad |kroczyło granie swych pierwotnych i nie przy- 
zwyczajne walne zebranie Towarzystwa ko-|brało jeszcze takich rozmiarów, iżby stłumić go 
lei Czerniowieckiej, dla zatwierdze-|nie było nadziei.“ 
nia ugody, między rządem a Radą zawiadow- Dóliinger, odstępeca kościoła katolic: 
czą, wzylędem zniesienia sekwestru zawartej, |kiego, starokatolik, rozesłał pod d. 20. z. m. 
tudzież obmyślenia funduszów. Ugoda ta ( Wie- |następujące zaproszenie na drugą konfe- 
ner Zig. podaje ją dosłownie) jestto protokół z|rencję w Bonn: „Międzynarodowa konfe- 
d. 10. bm., wedłag którego Towarzystwo daje |rencja przyjaciół unii kościałnej w Bonn otwar 


wielkich korporacyj religijnych, w ciągłości z 
dawnem chrześciaństwem zostających. Na pod- 
stawie tej jednozgodnej konfesji zamierza dalej 
konferencja sprowadzić interkomnnię i konfe- 


siebie wszystkie przez sekwestra zawarte kon- |derację chrześciańską, tj. wzajemne uznawanie, 


które nie przechodząc w zlanie i nie ubliżając 
narodowo-kościelnym i w ogóle tradycyjnym 
właściwościom pod względem nauki, urządzenia 
i rytnału, daje członkom korporacyj obcych tak 


pada 1,400.000 złr. na ordynarjum, a mianowi- jak własaym możliwość uczestniczenia w służ- 


bie bożej i sakramentach. Celem konferencji nie 
jest bynajmniej, dójść do zgody ZE 3) przez 
dające się wielorako tłumaczyć frazesa, któreby 
sobie potem każdy mógł wedłag swego widzi- 
misię pojmować; owszem chce ona, drogą wszech- 
stronnego badania i rozbioru ustawić takie te- 
zy, któreby snbstancję nauki biblijnej i trady- 
cji Ojców prosto i dokładnie wyrażały, i Ma- 
tego właśnie za łącznik i zakład zamierzonej 
wspólności służyć mogły. Specjalnie nikogo nie 
zapraszamy; każdy, w teologii dostatecznie wy: 
kształcony i celom konferencji sprzyjający, bądź 
to duchowny, bądź świecki, niech się uważa za 
zaproszonego.* 

Mac-Mahon i ks. Decazes, francazki mini- 
gity mi- 


Dla rządu hiszpańskigo gtuja poż. 

Jredit 
mobilier, oraz Fould i Heine. Operację tę su- 
rowo krytykują finansiści. Według doniesień z 
San Sebastian d. 27. bm, Don Carios odbył 
d. 25. b. m. przegląd batalionów Dorregaraya, 
któremi powiodło się dotrzeć do Nawarry. Don 
Carlos miał do żołnierzy przemowę, w której 
wzywał ich do wytrwałości i wierności. Eska- 


dra królewska ostrzeliwa dalej porty karli- 
stowskie. 

Komisja notablów, przez rząd alfonsowski 
zwołana, przyjęła cały projekt konatytucji no- 
wej dla Hiszpanii. 


Korespondencje „Gaz. Nar” 


Biała dnia 27. lipca. 
W jednej z ostatnich korespondencyj pola- 


procesie przed sądem przysięgłych w pewnem za-|sekwestrowi absolutorjnm z zarządu i składa- 
ekodnio-galicyjskiem mieście obwodowem, tamtejsza | nych przezeń rachunków; rząd zaś zezwala na 
prokuratorja skorzystała ze sposobności, I w swoim | wstawienie wydatków  rekonstrukcyjnych do 
wywodzie ostateczuym uderzyła na żydów w ogóle, wydatków ruchu r. 1875, dalej uznaje podatek 


tą będzie d. 12. sierpnia i potrwa do d. 14. włą-|kożerczej Silesti p. Selinger, dla którego pod- 
cznie. Oto są cele konferencji: Najpierw, spro-|szcznwanie to Niemgów na Polaków, te ewan- 
wadzić ponowną, wspólną konfesją tych głó-|golików na katolików, to chłopów na szlachtę 
wnych nank chrześcjańskich, które dają sumę |i t. d. stało się potrzebą życia, bez którego 


wyższym artykule przytoczone, jakoby p. minister | podając ich oraz jako przyczynę ruiny krajo. To|dochodowy jako wydatek ruchu, tudzież uznaje 


EE R a ME 


sprawiedliwości z powodu tego zażalenia przekra 


fałszywe doniesienie należy sprostować jak na- 


zając zakres swej władzy, sądy do odpowiedzial- | stępuje: 


pretensję Towarzystwa do resztującej zaliczki przez 


KONIUSZYC BRZESKI 


Opowiadanie 


rzec 


Kajetana Kraszewskiego. 


(Ciąg dalszy.) * 


OYitinghofie, za którym się jakoś ze szcze- 
gylną troskliwością przepytywał ciągle w róż- 
nych stronach Boreysza, najsprzeczniejsze krą- 
tyły wieści. Jedni ntrzymywali, że do Inflant 

owrócił, drudzy, że w wojsku koronnem słu- 
ie ioni klęli się, że go to w Ślucku, w Stoni- 
mie lub w Nieświeżu widywano od czasu do 
czasu. Słowem nic o nim pewnego wiedzieć nie 
było można. ° 

Książę Wojewoda po powrocie, rozkazał 
natychmiast restaurację zamke Nieświeskiego. 
W tym celu porozsyłano na wsze strony dla 
kupna rozmaitych materjałów, do ozdoby sie- 
izby pańskiej potrzebnych. 

Qwóż, posłano do Saksonii po tafle porce- 
Jąnowe dla p oaza, ścian w wielkich zam. 
kowych saląch i po rozmaite inne towary. Do 
Stambułu przez Węgry pojechali komisarze, za 
kopnem kobierców tureckich, makat, adamasz- 
ków i aksamitów rozmaitej barwy. Kazano wy- 
rabiać zwierciadła i szkła w fabrykach Księcia. 
Uwijali się majstry i budowniczowie. Z powra- 
cającymi też wysłannikami ze Stambnłu przy- 
było trzech Baszów z podarunkami od Sułtana 
dla Księcia Wojewody przeznaczonemi, wrze- 
komo na pokrycie szkód przez wojnę poczynio- 
nych. WD sto dwadzieścia wielbłą- 
dów, tyleż mułów i osłów objaczonych, tudzież 
sześćdziesiąt najpiękniejszych tureckich koni, a 
między temi i klacze ze źrebiętami. Przywie- 
ziono sześć skrzyń najpiękniejszej chińskiej i 
japońskiej porcelany stołowej i kawianej, jak 
również porcelanowe przeróżne wazony, figury, 
ptaki, zwierzęta i tafe de ozdoby ścian „słnżą- 
ce. Qztery skrzynie z bogatemi. futrami i czte- 
ry z przepysznemi namiotami, a jedna z same- 
mi sobolowemi kołpakami. 

Książę przyjąwszy i ufetowawszy wysłan- 
ników Suttana, odwdzięczając się wyprawił 
wraz z nimi do Stambułu Generała Fryczyń- 
skiego i Kuszelewskiego, którzy język turecki 
znali, z prezentami dla Sułtana. Były tam fu- 
tra niedźwiedzie, rogi łosie i jelenie w srebro 
i złoto oprawne, zwierciadła bardzo piękne, a 
€o najbardziej Baszów zajęło i uradowało Suł- 
tana, to przesłane przez Księcia ośm niedźwie- 
dzi wyuczonych do zaprzęży i usługi, tak, iż 
gdy niedźwiedzie były w zaprzęgu, to nie- 
dźwiedź też i powoził, do tego kareta stoso- 
wna i uprzęż z jedwabiu żółtego srebrem 
okładana. 


*) Zobacz nr. 146, 147, 148 149, 154, 168, 
160, 161, 164 i 172. 


Z powrotem przeto Księcia, zawrzało życie 


i ruch w Nieświeżu niesłychany; zjazd był oby-|witać W. Książęca Mość wybornemi słowami, 
watelstwa ze stron nawet oddalonych jakoby w jale witam szczerem sercem, i oto rad jestem, 


stolicy. Biesiady, uczty, assamble i przyjęcia 
bez końca; przy tem fabryki, urządzenia AA 
nistracyjne, 
Księciu WER CCA nie dawało. 
Gdy ju 

nieco zaczynało, a Książę wolniejszym się 
uczuł, przedsięwziął, jak to zwykle oi 
do czasu czynił, 


niezbyt licznym orszaku. 


Było to w Sierpnia. Hrozowiecki dworek j|ją tu do siebie do Hrozówki -- i widno dobrze 
zalegała cisza; zmieniło się tu niemało w prze- przechował, że mimo przechodów i kwaterun- 
ciągu tych lat kilku. Panna Kunegunda, doro-|ków wojsk, rewizji i różnych wojennych wy- 
sła dziewica, bardzo p ęknej urody, była jednak |padków, dotrzymał ją do tej pory. 


pladawa i Smatna, po świeżej utracie matki, 
która przed parą miesiącami Żyć przestała — 


jeszcze przed śmiercią zalecając córce, strzeże | Mości Lutomski. A klepi o ieni 
pie owego loszku ze złotą Radziwiłłowską ko [uśmiechem dodał: n c! || 


lasą. Dw: 
w szkołac] 
z ojcem, który od rana do nocy po gospodar- 


młodsi jej braciszkowie byli jeszcze 


stwie się kołatał. Wiedziała ona o przeszko- |ta, wprowadził do alkierza, nacisnął się tłum 
dach, jskie zawsze jeszcze stawiał stary Konia- |ciekawy, odjęto kilka desek w podłodze — uka- 
Brzeskj, połączeniu się jej z Karolem; lecz |zały się schodki, niżej zaś wejście do sklepu 


szy 
powiedziawszy sobie raz, że albo za niego, 


umysłem, rezygnacją i zupełaym spokojem 
czekała; a co WS koci uspakajała nawet nie- 
cierpliwiącego się 


tylko wytrwałość, a w cierpliwości owej wła: |ozn. 


śnie i poszanowaniu rodzicielskiej woli, czyli 
też fantazji, zakładając nieomylną nadzieję po- 
łączenia się ich i rzetelnej szczęśliwości, Tę- 
skniąc wszelako również i sama, starała się 
każdą godzinę dnia zapełnić pracą, bądź ręczną 
O LA bądź umysłową, która odrywając 
my! 


i, jedyną ulgę w jej smutnym nieraz stanie | dodat: 


duszy przynosiła. 


Dnia tego, stary Lutomski właśnie powró-|niema co mówić — 
ry,|cił był od Żniwa, i nznojony, zrzuciwszy kape- |ruszyste karetę żydom sprzedał, 


lusz, gdy 


tem, wzrok jego uderzył tuman kurzawy, wzno- 
szący Się na Słuckim gościńca. 


przód pędzącego kozaka, który zwykle kawal- 


Katę Księcia poprzedzał. Lutomski do tej iesz-|z miną serjo. 


cze pory, Księcia po powrocie nie widział, nie 


mogąc to dla zatrudnież gospodarskich, to dla | eni s 
pilności nad ową kolasą odjechać; a jako z Ca- | zy. 


tej duszy do Wojewody przywiązany, podbiegł, 
aby go powitać nbramy Tu, gdy Książę kazał 
konie zatrzymać i łaskawie do niego przemó 
wił, stary, schyliwszy się do kolan Pana, z na- 
głego wzruszenia omd! at, i zsunął się na 
ziemię. 


Ocucono go natychmiast, Książę jeszcze się |a nadto Ksią: 
dia niego łaskawszym okazał i w najwyborniej- |tak obecnie bardziej jeszcze dla niego zdąwał 
szy wpadł humor. Lntomski zaś przepraszając |się dobrze usposobionym. 


za swą, lubo mimowolną słabość, i witając Księ- 
cia, ną nowo rzekł cały wzruszony: 


wszystko to chwili wolnej nawet |niebezpieczeństw, będę mógł oddać w całości. 
się dalszych gości przerzedzać |tał zdziwiony Wojewoda — co to jest! 


czasa |jąc się w czoło, da! 
objazd folwarków, które w E. Mości dzić, łe 


skład dóbr jego Nieświezkich, Kleckich i Słue- | pomiesze: 
kich wchodziły. Wyruszył więc, jak zawsze w |kolasy, o której, prawdę wyznawszy, 
takich razach w asystencji płenipotenta swego |liśmy Wszyscy, a najgłówniej Szabański — bo 
IMOPana Mikucia, kilka dworzan i służby, w jto chyba jego rzecz, otóż Pan Lutomski i przy- 


Sama więc tylko została w domu, |ją tak dobrze przechowałeś, 


$ e , że z albo [opatrzonego zamczystemi żelaznemi drzwiami ; 
za nikogo innego nie wyjdzie, z niewzraszonym |w klej 


oniuszyca, zalecając ma |cjyg: 


na ganku przysiadł, a kraciastą | niądzmi świsnął. 
chustką pot ze zuużonego czoła ocierał — w | gospodarstwo ? 


s Nim miał czas |sy wojenne, 
zrozumieć, coby to być mogło, ujrzał już na-|jako tako. 


artykułów wiary, ujętych w symbolach swoich |nie mógłby się utrzymać na dominującem sta- 
kościoł pierwotny, nierozszczepiony, i|uowisku burmistrza i mar szałka Rady powiato- 


sj gyarancyjnej w sumie 252.513 złr. w srebrze. które jeszcze obecnie Mż) do norm nanki|wej, schlsbisjącem niesłychanie 


ago próbnyee! 


— _ Nie umiem to ja, przyznam Pana, po- 


gę, atrament i pióro — uki 
wszystko przed Księciem n: 


że święcie dochowany depozyt do rąk własnych 
WKs. Mości, mojego Pana, MÓCH klęsk i 


sięgnął po pióro. 


Jaki, Panie Kochanku, depozyt? spy- 
typatycznie pisać nie nawidził i zawsze powta- 

é Moea rzał : „podaj à 
zaąpomnieliám; .„|nie wylazł, co pisanie wymyślił. 
powiedzieć, że gdy już cale nie była |woż Kaian Art 
zenia na przechowanie złotej, ślobnej |ua siedzeniu, nachylił się i sapiąc mocno od- 
zapomnie: |stawiwszy wąsy, twardo, mozolnie, 


Ach! przerwał IMPan Mikuć, 


pomniał o niej, i że czas nagli? bardzo, zabrał | że przez dwa pacierze. 
głębszem milczenia i w oczekiwaniu czegoś nie- 
zwykłego, oddech prawie zapierając w sobie 
tak, że słychać tylko było przelatające muchy, 


Na to Książę: skrzyp pióra i sapania Wojewody. Książę wre- 


Uczciwy 


Waszmość człowiek jesteś|i westchnąwszy głęboko rzekł, zwracając się z 
miną serjo do obecnych: 

— (o dziwnego, Panie Kochanku, że Pa- 
nowie tak krótko żyją — taka praca !!! *) 

A kiwnąwszy na Skirmunta dodał: 

— Przeczytaj Waść. 

Było to zadanie nielada —- Książę bowiem 
czasami tak pisał, że ani sam, ani nikt by tego 
wyczytać nie mógł, krom jednego Skirmunta, 
I 6 i który w tem miał jakiś dar ezczegółniejszy. 
iku ustawione były porządnie okute paki Owoż Skirmunt, podniosłszy księgę z cie- 
z częściami rozebrazej karety. kawością nie małą czytać począł, fak na- 

Książę popatrzał się, uśmiechnął i pokrę: |stępnje: 
zy WĄSA, CO u niego zawsze dobry bamor „Wynagradzając dany nam przez IMPana 
jaczało, wyszedł z loszku. Marcina Lutomskiego dowód przywiązania wy 

— Hm, siadając na sofie w pierwszej iz. |sokiej życzliwości. jako też uczciwość szląche- 
bie, mruknął. Kareta ślubna, Panie Kochanku|cką — folwark Hrozówkę, do dóbr naszych 
jest — może to omen żebym się miał trzeci |allodjalnych dotychczas, należący w granicach 
raz ożenić, a niechby ją tam Panie Kochanku jakie obecnie obejmuje , cum lasis, gais, boris, 
djabli wzięli. łąki busque ete, etc., z tem wszystkiem co się 

Ale wnet wzracając się do Lutomskiego |na gruncie znajduje wraz z inwentarzami w 
zbożu, zapasach i ruchomościach gospodarskich 
— Dobrześ Waszmość zrobił, uczciwie, |temuż IMPanu Marcinowi Lutomskiemu i suk- 
drugiby na te czasy zawie- |cesorom jego na wieczne czasy, daję, daruję i 

a sam z pie. |zapisuję, żadnych nie czyniąc ekscepcji — spi- 
o — a jakże tam u Waści|Sanie zaś odpowiedniego dokumentu i wniesie- 
nie takowego do Akt Ziemskich polecam. 
Karol Ks. Radziwiłł Wojew. Wil. 

Czytanie tego dokumenta wywołało na 
1 E twarzach wszystkich obecnych, nie już tylko 
gdzież są rejestra ? spytał Książę |samo zdziwienie — ale niekłamane uwielbienie 

dla ukochanego Księcia, który uczciwość i su 
Na to zapytanie Księcia, Mikać i inni obe» | mienność jako i przychylność dla siebie tak 


— No pokażże mi, Panie Kochanku, gdzie 


Ekonom prosił więc Księcia do dworku; 


— Byly klęski, proszę Księcia Pana, cza: 
wiadomo — odrzekł ekonom, teraz 


— No a 


pojrzeli po sobie zdziwieni, Książę bowiem wspaniałomyślnie i hojnie umiał wynagradzać. 
ykł był lubo powierzchownie, przeglądać re- Lutomski stracił prawie przytomność, sło- 
jestra w takim tylko razie, jeśli albo z uwag| Wa przemówić nie mógł, uszom własnym nie 
poczynionych przez jeneralnego płenipotanta by: | wierzył, bladł tylko to czerwieniał, wreszcie 
ło coś do zarzucenia względem lastratora, któ- |upadł do nóg Wojewodzie i rozpłakał się jak 
ry rejestra sprawdzał; lub jeśli czasem lustra- | dziecko. 

tor klucza, zarzut jaki ciężki czynił ekonomo-| | — No, no — wołał Książę podnosząc go i 
wi. Ta wypadku żadnego podobnego nie byłe, |Śmiejąc się zadowolony, dość tego, Panie Ko- 
żę jak dawniej lubił Lutomskiego, | chanku, dość, a gdzież jest gospodyni? 


przenieść ją do wieczności, rzekł Lutomski łzy 
Lutomski wszelako w tej chwili dobył z| 147 


szuflady starego bióra, sążnistą rejestrową księ- *) Autentyczne. 


Jając zaraz tojocierając, właśnie parę miesięcy temu. Pilno- 
le. 


wała ona do końca życia tego skarbu, a nawet 


Obecni z największem zdziwieniem patrzy- |przez cały ten czas nie wyjeżdżała prawie i do 
li jak Książę usiadł poważnie do rejestrów, |kościoła nawet, a spowiadając się przed śmier- 
przerzucał je, a doszedłszy do końca rubryk |cią dała na Maz 


jw. za zdrowie i pomyślność 


W. Ks, Mości. Córka moja tylko teraz gospo- 


Było to coś nadzwyczajnego — Książę an- | dynię zastępuje, a dwóch synów w szkołach. 


— Zawołaj że mi Waszmość córkę, rzekł 


ten, Panie Kochanku, z piekła | Książę. 


Za chwilę zjawiła się w progu mocno za- 


Owoż Książę umoczył pióro, poprawił się | płoniona panienka. 


Książę jako dla kobiet, zwykle pełen kor- 


powoli pi: |tezji, njrzawszy ją wchodzącą, wstał, gdy mu 

sać coś zaczął. Nie był to widocznie sam pod- |się do nóg nadchylić chciała, podtrzymał, a po- 

pis, bo zajął wierszy kilka — i trwało to mo-|kręcając znów wąsa, poczem otaczający poznali 
Wszyscy stali w naj-|że mu się podobała, zapytał zaraz: 


— Jakże Waćpannie na imię? 

— Kunegunda. 

— Panie Kochanku! to mojej matki imię! 
— Właśnie, ozwał się Lutomski, i jej matka 


szcie po napisaniu kilka wierszy, położył pióro |to samo imię nosiła. 


Wojewoda zadamał się chwilę. 

— To coś Waść otrzymał, rzekł wreszcie, 
nie Radziwiłł Ci dał ale sam Pan Bóg, który 
przez ludzkie ręce najlepiej cnoty nagradzać 
umie. Staraj że się ARIS Panie Kochanku, 
abyś pokierował synów i na uczciwych ludzi 
LUĄCE a o losie córki mnie pozwól pa- 
miętać, 

Znowu tedy dziękował Lutomski i córka, 
ale panna na ostatnie słowa zbladła okrutnie, 
a przytomni uśmiechnęli się nieco; wszyscy bo- 
wiem wiedzieli, że Wojewoda pasją miał szcze» 
gólną do swatania i kojarzenia małżeństw. 
Przewidywano więc że natychmiast o kawalerze 
dla Panny Lutomskiej pomyli tego się też i 
ona właśnie nie mało ulękła. 

— A teraz, zawołał Książę wesoło, wypo- 
wiedziawszy wam kazanie co i ksiądz Kantem- 
bryk lepszego nie potrafi — kiedy Radziwiłł 
już nie u siebie, ala u was, Panie Kochanku, 
w gościnie, niechże się młoda gosposia zajmie 
aby nas po drodze i posilić. 

Zwróciwszy się zaś do plenipotenta, dodał: 

— Panie Mikać, proszę Waści, aby Lu- 
tomski natychmiast otrzymał akt darowizny i 
intromisją do Hrozówki. 

Po szlacheckim obiedzie, na którym jak 
wiarogodne niesie podanie, Książę zjadł kopę 
litewskich kołdnnów, gdy już się żegnano, a ka- 
walkata ruszyć miała z przed dworku, rzekł 
Wojewoda do Lutomskiego: 

— Każże Waszmość paki z karetą na fur- 
manki włożyć i odeszlij mi ją zaraz do Nie- 
świeża. 

Sam zaś Książę nawrócić kazał również 
do domu i gdy furmanki z pakąmi nadeszły, 
władować na nie kiłka beczek wina z zalece- 
niem, aby je w Hrozówce w tejże samej gdzie 
stała kareta piwnicy umieszczono, i nie ruszano 
aż do przyszłego Kunegundy wesela. 

Gruchnęła tedy wieść o wspanialomyślności 
Księcia jako i o tem, że się podjął los córki 


— Bogn Wszechmogącemu podobało się Lutomskiego zapewnić. 


Paszkowski sam nie wiedział co myśleć, 
ad się i ułąkł tej ostatniej wiadomości. 
A może ją Książę za kogo innego wydać zechce? 


i dnmie — przyznaje bez ogródki, iż to przy 
pomocy naszych Targowiczan udało mu się Z0- 
stać przy władzy i usunąć tak wytrawnego o= 
brońcę spraw naszych w Radzie powiatowej, 
jak dr. Stiasny. Zadowolony, że może teraz 
rządzić w powiecie bez opozycji, pyta A 
ca projektu oderwania miasta Białej od Galicji, 
z wyrazem pełnym ironii i szyderstwa dla nie- 
których z obywateli i księży: dlaczego Gazeta 
Narodowa nie zajmuje się polityczną intrygą, 
jakiej dokonał przez pozyskanie dla swoich pla- 
nów hr. K. Bobrowskiego i kilku innych ludzi 
słabego ducha, którzy dla dogodzenia prywacie 
i kastowości podpisali ogłoszony w nr. 80. Cza- 
su i w Ojczyźnie inserat, będący świadectwem 
niedołęztwa i niepoczytalności politycznejł 0y- 
tując w niemieckiem tłamaczeniu faisze tam po- 
dane, p. Seliger chwali Czas i Ojczyznę, chwali 
panów va inseracie podpisanych, że zerwali so: 
lidarność narodową, że stromą od Czytelni pol- 
skiej i od Towarzystwa zaliczkowego, w któ- 
rem upatruje największe dla dążeń swoich nie: 
bezpieczeństwo, a tem samem potwierdza w zu 
pełności doniesienia moje dawniejsze. 

Nieostrożne to wywnętrzenie się jego naj: 
lepiej przekonuje o znaczeniu i wartości umie: 
szczónych w Czasie absurdów i dowodzi, że 
szkalowany przez liberałów niemieckich Czas 
postępuje zbyt nieoględnie w przyjmowaniu re- 
klam różnego rodzaju, wyświadcza częstokroć 
przysługę największym naszym wrogom. Lecz 
nie dość na tem, mamy do niego jeszcze więk- 
szy żal i musimy zarzucić mu nierzetelność. 
gdyż umieściwszy brednie z tak nieczystego 
źródła, nie chcąc kompromitować mameluków, 
zwerbowanych przez hr. Bobrowskiego, między 
którymi było dwóch protestantów Niemców, je- 
den kuzyn p. Seligera, jeden bezwyznaniowiec 
i jeden wójt ze szkoły Linderta — nie umieścił 
sprostowania. nadesłanego od zwyczajnego swe- 
go korespondenta, który broniąc trafności mo- 
ich zapatrywań, napiętnował deklarację kółka 
wzajem nej admiracji jako blagę, puszczoną w 
świat w interesie demoralizającej polityki p. 
Seligera. Poważny Czas, lubiący. zapełniać ko- 
lamny swoje korespondencjami z Rzymu, Aten, 
Kairu i t. d, wiadomościami o haremie sułtana 
Darfuru, Hassabała, i o odrażającej woni iłu- 
szczu odalisek jego i dzieci (patrz nr. 156), a 
wzbraniający się umieścić sprawozdań Towa. 
rzystwa zaliczkowego bialskiego, odezwy wy- 
działu Czytelni, wzywającej do zasilania jedy- 
nej tutaj biblioteki polskiej książkami, zanie- 
chawszy zdemaskowania prawdziwej tendencji 
owego inseratu i autorów onego — przy: 
słnżył się tylko hersztowi prusofilów bialskich, 
który — dodaję to z przyciskien — li tylko 
dzięki nieudolności i brakowi wszelkiego zmy- 
słu politycznego u naszych obywateli i księży, 
przewodzi w Radzie powiatowej. 

Odkąd hr. Bobrowski ujęty obiecanką mar- 
szałkostwa i protekcją w niemieckim banka far 
Handel u. Gewerbe, (w którym także p. Selin- 
ger rządzi), do tego dopomógł p. Seligerowi, 
że gospodarować może w powiecie bez kontroli, 
szkody ztąd dla nas są coraz większe. Dowo- 
dem tego użycie funduszu drogowego, podwyż: 
szenie płacy powiernikowi jego, p. Iw, o 200 
złr., chociaż zajęcie jego ogranicza się na prze: 
chadzkach, fajce, kartach i łapaniu much; do- 
wodem dalej afera Kopcińskiego, nierząd gmi- 
ny oświęcimskiej i t. i (Właśnie przed kilku 
dniami zjechała do Oświęcima komisja z Wy- 
działu krajowego i odkrywszy grube nieporząd- 
ki, zarządziła likwidację. Teraz dopiero zrożu- 
mieć można znaczenie adresu AO w 
Ojczyźnie do p. Seligera przez burmistrza w 
imieniu Rady gminnej.) 

Nawet włościanom zaczyna się niepodobać 
ta gospodarka. I tak na ostatniem posiedzeniu 
Rady pow. wystąpił włościanin Halama przeciw 
lokowaniu funduszów powiatowych na 5 pret. 
w niemieckiej kasie oszczędności w Bi 


myślał sobie. Takież uwagi i Pannie Kunegun: 
dzie na myśl przychodziły, położenie wówczas 
stałoby się arcytrudnem — fatalnem ; możnaż 
się woli takiego dobroczyńcy sprzeciwiać, albo 
ją lekceważyć ? Kuniuszye jednak ufał w cha- 
rakter i serce swej bogdanki, ale niespokoju 
wszelako pozbyć się nie mógł. 

Tymczasem jak wszędzie i zawsze tak i 
teraz w otoczeniu Księcia, ciągle się na Hro- 
zówkę, jako na świeży wypadek zwracała Toz- 
mowa, tem więcej że Księciu widocznie pilno 
już było rozpocząć swaty. Była to jego słaba 
strona i najmilsze zajęcie, gdyż biorąc assumpt 
z wesela, sutą mógłby urządzić zabawę. Trzeba 
przytem wiedzieć, z: zachowania wszelkich 
w ogóle dawnych obyczajów i obrzędów, Książę 
przestrzegał nadzwyczaj pilnie, i jakby na prze: 
kor innowacjom cudzoziemskim tak usilnie i gos 
rąco przez dwór i samego Króla JMCi zaleca: 
nym. starał się on o ile tylko podobna ten 
wrzekomo cywilizatorski popęd hamować, a sta- 
roświeckie obyczaje utrzymać i zachowywać na 
Litwie: i kto wie — czy nie jemu to właśnie, 
okolice taate do dziś dnia jeszcze zawdzięczają 
swój patrjarchalny charakter, 

(Dok. nast.) 


Hercegowina. 


Korespondent wiedeński (Gazety Warszaw: 
skiej podaje następujący opis historyczny Her- 
cegowiny: 

Dzisiejsza Hercegowina od czasu zaludnie- 
nia półwyspu Bałkańskiego przez Słowian, sta- 
nowiła część Bośnii. Dopiero książę Szczepan 
Wukałowicz, ntworzył sobie z tej prowincji n- 
dzielne księstwo i od cesarza Fryderyka III. 
w roku 1440 uzyskał tytuł hercoga — ztąd na- 
zwa Hercegowina, którą Turcy zamienili na Her- 
sek. Gdy Turcy po zdobyciu Carogrodu podbi- 
jali Serbię i Bośnię, książę Szczepan odgrywał 
dwuznaczną rolę i wszelkiej sąsiadom chrześ. 
ciańskim odmówił pomocy. Ale zaledwie Bośnia 
była podbita (1463), Omer basza ze znacznem 
wojskiem wtargnął do Hercegowiny i zmusił 
księcia Szczepana do złożenia sułtanowi hołdn, 
płacenia rocznego haraczu 25.000 dukatów i 
oddania najmłodszego syna w zakład. Po śmier 
ci Szczepana synowie jego podzielili kraj po- 
między sobą, ale niebawem przez wojska tu- 
reckie wygnani zostali. W r. 1483 Turcy do- 
konali ostatecznego podboju Hercegowiny i przy- 
łączyli ja do baszaliku bośniackiego. Dopiero 
w roku [832 sułtan Mahmud, aby wynagrodzić 
kapitana Stolaczu, Ali-agę, za okazaną pod- 
czas powstania mahometan wierność, utworzył 
wezyrlik mostarski, obejmujący większą część 
dawniejszej Hercegowiny, i nadał go Alemu. 

Hercegowina obejmuje 300 mil kwadrato- 
wych, liczy 300.000 ludności; katolików 50.000, 
prawosławnych 180.000, reszta _mahometanie; 
rozpada się na trzy sandżakaty: Focza, Trzebi- 
nia i Mostar. Wezyr rezyduje w Mostarze, la- 
tem przebywając w odległej o dwie mile od 


gdy nasze kasy oszczędności płacą po 6 pret. 
i tym jako krajowym należy się w tym wzglę- 
dzie pierwszeństwo. Zdrowe to i słuszne żąda- 
nie trafiało do przekonania obecnych włościan 
radnych. Wtem p. wicemarszałek Bobrowski, 
cheat sią przypodobać swemu protektorowi, 
podchodzi do Helamy i tłumaczy mu, że ka- 
sy aiemieckie są pewniejsze i wy- 
dają pieniądze zawsze nawat bez 
wypowiedzenia (?!) i że krajowe 
kasy oszczędności nie dają dosta 
tecznaj gwaracjii najczęściej cier- 
pią na brak gotówki. 

Takich to indywidnów trzeba p. Seligero- 
wi! Nie dziw przeto, jeżeli z zadowoleniem wy- 
wdzięczając się prolonguje mu weksle, głaska 
go po brodzie i klepie po ramieniu, nazywając 
go w Siłesii „einen echten Cavalier, zupełnie 
tak jak niegdyś klepał po ramienin p. Fried- 
berga i powtarzał: „Sie sind doch ein brayer 
Kerl!“ Oto politowania godne, służalcze role, 
jakie odgrywają niektórzy rodacy nasi, powo- 
łani do obrony praw naszych! Na szczęście role 
ich prędko się kończą. 


Granice ustępstw kościoła kato- 
lickiego. 


Wiadomość, że biskupi niemieccy udzielają 
katolikom pozwolenia do wzięcia udziału w 
wyborach do zarządów nad majątkiem kościel- 
nym, powitała prasa półurzędowa i pokrewne 
z nią dzieuniki niemieckie jako pierwszy krok 
do zwycięztwa nowożytnych „bojowników kul: 
turnych,* twierdząc, że „kiedy, biskupi katolic- 
cy w jednym punkcie ustąpili, to z czasem 
przyjmą i inne prawa polityczno kościelne,“ 
któremi w ostatnich latach tak hojnie katoli- 


ków w Niemczech obdarzono. W celu zbicia 
tego domysłu, zaczęła Germania zamieszczać 
cały szereg artykułów pod napisem „Die Hal 
tung der Katholiken gegeniiber dem Gemeinde 
kirchenvermogensgesetz*, wyjaśniając, na co bi- 
skupi katoliccy zgodzić się mogą a ma co ni- 
gdy nie zezwolą, nawet w drodze układów. Ja- 
ko niemożebne do przyjęcia dla kościoła kato- 
lickiego wyszczególnia Germania następujące 
prawa : 

„l. Kościół katolicki nie zezwoli nigdy 
na żądane przez prawo o zawieszenin presta- 
cji dla duchownych oświadczenie, ponieważ o- 
świadczenie to domaga Się bszwarunkowego i 
nieograniczonego posłuszeństwa obecnymi przy: 
szłym prawom pruskim, podczas kiedy kościół 
katolicki zgodnie z wszystkiemi chrześciańskie= 
mi wyznaniami naucza warunkowość i ograni- 
czenie wszelkiego stosunku zależnego ludzi od 
ludzi, tak że państwo pruskie w sprawie o za- 
wieszeniu prestacji opuściło grunt ogólnie u- 
znanego chrześciańskiego prawa moralnego. To 
rzyznał wyraźnie nawet organ „starokatoli- 
ków, monachijski Deutscher Mercur, „Bojowni- 
cy kulturni“ jeduakże woleli zamilczeć o tem 
ważnem przyznaniu, jakkolwiek Germania nie- 
omieszkała nadać mu potrzebnego rozgłosu, po- 
nieważ przyznanie takie trudnoby było pogo- 
dzić z innym faktem, że p. Reinkens i jego 
księża — a ksiądz to pisał ów wywód Mer- 
kura! — z pod prawa o zawieszeniu prestacji 
wyraźnie wyjętymi zostali. 

2. Kościół katolicki nigdy się nie zgodzi, 
ażeby państwo rozstrzygać miało w ostatniej 
instancji pod względem jego członków. Pań- 
stwo może „starokatołików” uznawać za od- 
dzielne stowarzyszenie religijne i uposażać 
tak bogato, jak chce. Kościół katolicki w tem 
mu przeszkadzać nie będzie. Lecz zaprzecza 
mu konsekwentnie i zasadniczo 
mocy uznawania tak zwanych „starokatolików*, 
którzy przez swoje dogmata i przez swój cał. 
kiem samodzielny system kościelny, od kościoła 
katolickiego się odszczepili i wspólność kultu 


stolicy wiosce Bunie, gdzie Ali-aga, pierwszy 
wezyr hercegowiński, piękny pałac wystawił 
i wspaniały ogród w guście włoskim założył. 
Rywalizując z sąsiadem bośniańskim, wezyro- 
wie Mostaru otoczyli się świetnym dworem, 
mieli tajnych radców, EN. kanclerzy, 
marszałków dworu, sekretarzy, skarbników, 0- 
sobnych dostojników do podawania Aponia, faj- 
ki, CRA wody i ręczników, strażników broni, 
prochu itd. Aby utrzymać dwór taki, w hanie- 
bny sposób rabowano ubogą ludność, tak, Że 
Hercegowina pomiędzy wszystkiemi tureckiemi 
rowincjami najbardziej była obciążona podat- 
Kaki, Obecnie wezyr pobiera stałą płacę, ale 
zubożała i wyzyskiwana tak długo ludność, przy 
najlepszej woli, podatków zwykłych płacić nie 
może. A cóż dopiero kiedy przybędą nowe, jak 
to się właśnie stało w PAC roku! 

tolica Hercegowiny Mostar, gdzie obok 
wezyra rezyduje władyka prawosławny, leży w 
pięknej równinie u podnóża góry Welesz, przy 
ujściu Radobli do Narenty. Miasto liczy około 
18.000 mieszkańców, przeważnie mabometan. 
Nazwę wywodzą od „mostu starego,“ który 
przez rzymskiego cesarza Trajana, według in- 
nych przez Hadryana, zbudowany jadnym ol- 
brzymim łukiem, latem 80 stóp nad powierzch: 
nią KU sterczącym, łączy tu dwa brzegi Na- 
renty. W powiecie mostarskim leży także nad 
Listycą Szeroki Brzeg, gdzie Franciszkanie w 
roku 1846 wybudowali nowy klasztor, w którym 
przebywa prowincjał. Po Mostarze główniejsze 
miasta SĄ: Stolacz nad rzeką Brigawą, silna 
warownia, i Trzebinia, 6 mil od granicy dal- 
mackiej, licząca około 3000 mieszkańców. Na 
tem miejscu stało pin rzymskie miasto Tri- 
bunia, zniszczone przez Serbów. Za czasów Por- 
firogenety, Tribunia była stolicą udzielnego 
księstwa, tudzież rezydencją biskupa. W pobli- 
łu Trzebini Jezuici ntrzymują kolegium, jed 
nakże Franciszkanie, po większej części kra- 
jowcy, nierównie są w Hercegowinie popular- 
niejsi. 

O kilka mil na wschód od Trzebini, tuż 
nad granicą czarnogórską, leży Grahowo. Wo- 
jewoda czyli starszy tego miasteczka, Jakób, 
w r. 1841 za pomocą Czarnogórców wyswobo- 
dził się od Turków, którym we cztery lata 
później wprawdzie znowu poddać się musiał, 
jednakże skutkiem sąsiedztwa Czarnogóry, Gra- 
howianie łatwiej aniżeli inne obwody opierają 
się uciskowi I nadużyciom urzędników tureckich. 

Główną rzeką jest Narenta czyli Neretwa, 
która od miasteczka Konice w kierunku pół- 
noeno-zachodnim płynąc, tworzy granicę pomię- 
dzy Bośnią a Hercegowiną, następnie w pobliżu 
wioski Sowit’ zwraca się ku południowi, two- 
rząc liczne bagna i przyjmnjąc mnóstwo ma- 
łych rzeczek, pod Metkowieą przekracza gra- 
nicę dalmacką i czterema ramionami wchodzi 
do Adryatyku. Oprócz słynnego wspomnianego 
już mostu mostarskiego, drugi żelazny most, 
wystawiony podobno w X wiekn przez króla 
bośniackiego Kralimira, łączy brzegi Narenty 
pod Konicami. h 
„Źwi kao beg na Hercegowinie“ — żyje 


jak beg na Hercegowinie — stare to przysło- 


i sakramentów z kościołem również i z swej 
strony odrzucają, za członków kościoła katoli- 
ckiego wewnątrz organizacji tegoż kościoła 
i przyznawania (m prawa do współwłasności 
np. budynków kościelnych, które przez to dla 
katolików straconemi zostają. 

3. Kościół katolicki nie zgodzi się nigdy, 
ażeby ksiądz przez wybór na proboszcza, ze 
strony rządu nakazany, lub na mocy prawa pa- 
tronatu, przez państwo rozszerzonego, bez 
współudziału kościelnych zwierzchników, stać 
się mógł duszpasterzem katolickiej gminy, i 
żeby gmina ta w dozwolony i ważny sposób 
przyjmować mogła czynności pasterskie podo- 
bnego kapłana. 

4, Kościół katolicki nigdy się nie zgo- 
dzi, ażeby biskup lub ksiądz utracił przez wy- 
rok rządowy urząd swój kościelny, w którymby 
go zwierzchnicy jego kościelni jeszcze nadał 
utrzymać chcieli, a ażeby zatem przez podobny 
wyrok państwowy uwolnić mógł dyecezjan bi- 
skupa lub parafian proboszcza. od obowiązku 
wierności kościelnej dla tych duchownych pa- 
sterzy. Nawet pod względem praw majątkowych 
komnnikowanie się z komisarzami rządowymi 
Massenbach w Pozuaniu i Himly w Paderbornia, 
wtedy jedynie jest dozwolonem ze strony ko- 
ścioła, jeżeli kompetentni zwierzchnicy ducho- 
wni na to komunikowanie się zezwolą, a zatem 
od obowiązku wierności zwolnią. Przy zwolnie- 
iniu od państwowej przysięgi wier- 
ności, zachodzi pod tym względem całkiem 
podobny stosunek. 

5. Kościół katolicki niędy nia zgodzi 
się, ażeby państwo w czysto kościelnych spra- 
wach wykonywało najwyższą władzę dyscypli- 
narną, mogąc, jak tego się prawo z duia 12 
maja 1873 roku domaga, podciągnąć w wszyst: 
kich zasadniczo lub materjalnie ważnych spra- 
wach decyzję zwierzchników kościelnych jesz- 
cze przad swoje forum świeckie, ażeby tam 
rozstrzygać w ostatecznej instancji, przyczem, 
jak to wyraźnie wypowiedzanem jest w spra- 
wozdaniu komisji Izby poselskiej, trybunał pań: 
stwowy nie może się „zatrzymać i przed do- 
gm a tem.* A 

6, Kościół katolicki nie może się nigdy 
zgodzić, ażeby państwo posiadało prawo, jak 
to w $. 1. prawa z dnia 12 maja 1873 r, jest 
wyrażonem, odebrania Ojeu św. władzy najwyż- 
szej dyscyplinarnej nad biskupami i księżmi 
całkowicie, lub przymuszenia go do przelania 
jej na inne zwierzebności.* 

Wyliczywszy powyższe sześć punktów, wy- 
powiada Germania co następuje: „Na tych z8- 
sadach stoi i z niemi upadnie kościół katolicki, 
gdyż one są praktycznie wielkiego znaczenia w 
życiu kościelnem i opierają się na nauce kato- 
liekiejj Gdyby kościół zasad tych miał się 
zrzec, natenczas przestałby też z upadkiem 
ich istnieć jako kościoł katolicki, przyznałby 
prawodawstwu pruskiemu prawo stanowienia i 
o nauce katolickiej i o warankach żywotnych 
istnienia swojego, uczyniłby nistylko tryb tego 
istnienia, lecz i samo istnienie zawisłem od 
prawodawstwa Prus, pozbawiłby się zasad i 
oparcia, i wystawiłby się słusznie na pośmie- 
wisko świata. W tym dnin, w którym kościół 
katolicki w powyższych sześciu punktach, do 
których zresztą i inne jeszcze dodaćby można, 
ustąpi, w dniu tym uzna Germania cały kato- 
llcyżm za niedorzeczność i za oszukiwanie ludz: 
kości,” 

Bismarkowska Prov, Corrsp. rozbierając 
najświeższy zwrot w zachowaniu się biskupów, 
mówi,. że sięga on daleko poza ustawę o ma- 
jatku kościelnym; pierwszy to raz biskupi fak- 
tycznie porzucili zasadę, że kościół nie powi- 
nien przyjść z pomocą wykonaniu ustaw jedno- 
strónnie przez państwo wydanych w sprawach 
kościelnych; a nadzieja rządu, że biskupi uzna: 
ją, iż sumienie nakazuje im zaniechać oporu 
wstrząsającego kościołem, spełniła się bezwa- 


runkowo. Oświadczenie Germanii możemy uwa 
żać za granicę ustępstw możliwych ze strony 
biskupów. 


Przegląd polityczny. 


Austro-Węgry. Według Nowej Pressy w 
r. 1845 wynosił etat ministerstwa wojny 62'/ą 
miliona zł. W latach 1848 i 1849 wynosił on 
razem 237.,,, mil. zł, a w latach 1864 i 1866 
razem 424.,,, milionów zł. 
Wydatki ua utrzymanie armii wynosiły 
W 1846 roku 59.215,949 zł. 


n 1847 „ 69.963.096 „ 
» 1848 „ 72.290.459 , 
» 1849 „ 165,081,884 „ 
„ 1850 „  126,162.936 , 

1851 „  125,840,078 , 


Wydatki na u wynosiły 


trzymanie armii 
dalej 


Wydatki zwyczajne. Nadzwyczajne. 
W 1852 r. 110,843.321 zł 3,163.236 zł. 
» 1853 r. 111,967.916 „ 5,761.944 „ 
„ 1864 „ 117,401,192 „ 91,294.664 „ 
„ 1855 „ 114,320.715 „ 101,721L117 , 
„ 1866 „ 109.695.558 „ 14,138.279 „ 
„ 1857 „ 106,890.019 „ 16,142840 , 
„ 1868 „ 101,317.061 ,„ 3,985.483 „ 
n 1859 „ 112,317.261 „ 188,833.459 „ 
W r. 1860 ogółem 134.621.680 zir, Nastę- 
pnie według budżeta w 1862 r. 136,041.849 


ałr; w 1868 r. 117,504.619 zir, w 1864 roku 
116,487.901 złr.. w 1865 r. 98,435.572 złr., W 
1866 r. 46.588.981 złr., w 1867 r. 86,770.000 
złrr W 1868 r. umieszczono w wspóloym bu. 
dżecie dla armii lądowej 71,919.340 złr. i 
25,994.852 złr. na wymogi nadzw., a 8,455.677 
złr. dla marynarki, razem 106,369.869 złr., a 
nadto 3,276.817 złr. dla milicji krajowej w 
Przedlitawii, a 502.600 złr. dla węgierskiej mi- 
licji krajowej, razem przeto 110,148,286, Licząc 
w ten sam sposób wypadało 


w 1869 roku 91,104.347 złr. 

„ 1870 „  100,89.769 

» 1871 _„ 118,707,497 „ 

„ 1872 „  120,301.086 „ 

„1878 „  127,013.697 „ 

„ 1874 „  126,087,691 „ 
Z Czerniowiec piszą do dzienników wie 
deńskich; „W ostatnich czasach dokonuje się 


w Czerniowcach ważne dla Bukowiny zdarze- 
nie, à mianowicie reorganizacja zarządu dóbr 
bukowińskiego gr. orjent. funduszu religijnego. 
Dobra te, które zajmują przeszło dwie trzecie 
części całego obszaru Bukowiny, były do nie- 
dawna zarządzane prowizorycznie przez dyrek* 
cję dóbr, złożoną z urzędników ministerstwa 
oświecenia. Ministerstwo rolnictwa, któremu 
obecnie bezpośrednio podłega zarząd tych dóbr, 
wydało statut organizacyjny i właśnie na pod- 
stawie tego statutu ma być obecnie przepro- 
wadzone zestawienie urzędników nla słażby 
jurydycznej, administracyjnej i lasowo=techni 
cznej.“ Część tych urzędników już jest miano: 
wana, 


Z łwowskiej Rady miejskiej. 


Pesiedzenie z dnia 29, bm, początek o godz. 
7'/,, przewodniczący p. burmistrz Jasiński, 

Udzielono urlopów pp. ddr. Majewskiemu, Ma- 
dejskiemu, Strzeleckiemu na dwa mieslące, p. An- 


toniemn Chylińskiemu na sześć tygodni. P, prezy- 
dent zawiadomił przytem Radę, że udzielił p. Żół- 
kiewskiemu urlopn na trzy tygodnie. 

Dwie sprawy, winesione przez sekcję trzecią 
i drugą, nznano za nagłe. 

Pierwsza sprawa dotyczy prośby p. Salamona 
Rapaporta, który otrzymawszy konsens ną kamie- 
nicę dwnpiętrową i zacząwszy ją już bndować, pro- 
si, ażeby mu pozwolono wyprowadzić obecnie trze- 


wie piętnuje w tym kraju ucisk doznawany 
przez ludność słowiańską. Pobieżny rzut oka 
na rady tureckie paei to rozświeci. 

Kiedy Turcy podbili Bośnię i Hercegowinę 
kto mógł chronił się do Dubrownika, Dalmacj 
i Węgier. Dziś jeszcze w tych krajach istnieją 
potomkowie zbiegów. Aby zapobiedz całkewi- 
temu wyludnieniu kraju, sułtan Mehmet II dał 
Franciszkanom przechowywany dotychczas w 
klasztorze w Fojnicy ferman, zapewniający ka- 
tolikom wolność wyżnania, oraz możne rodziny 
osobnym beratem ubezpieczył w posiadaniu wła 
sności. Później jednak Usven-bej, zięć suł tana, 
zwołał szlachtę, odebrał im dane beraty i zma- 
sił ich do przejścia na islamizm. Tak szlachta 
bośniacka sturczyła się, Włościanie tem mniej 
oprzeć się zdołali, jednakże przyjąwszy wyzna- 
nie zwycięzcy, język ojczysty ocalili. 

Poturczona szlachta niebawem nietylko za- 
pewniła sobe nad poddanymi władzę, której 
używała w sposób gwałtowny, ale nawet stała 
się niebezpieczną wezyrom, których całkiem u- 
czyniła od siebie zależnymi. Wówczas to po- 
między ludem powstało przysłowie: „Jeden po. 
turiea goryj (gorszy) od sotine Turokach,* 

Wprawdzie niekiedy zacniejszy wezyr usi- 
łował poskromić wszechwładzę baszów bosniac- 
kich, jak zwłaszcza Mehmet-Kukawica, który 
w roku 1750 kilkunastu baszów w Trawniku 
ściąć kazał, O nim lud śpiewał później: „Gdy 
Kukawica był baszą, nie wiedziano, co to ba- 
sza.“ Lecz niebawem intrygi panów bośniac. 
kich dokonały w Carogrodzie upadku zniena- 
widzonego wezyra, który wyrok uprzedził sa- 
mobójstwem. To też w Bośmii, baszowie i jan- 
czarowie najdłużej oparli się reformom, zamie- 
rzonym w Carogrodzie, i trzeba było krwawej 
walki, aby w końcu uśmierzyć bośniacką szla- 
chte turecką, i wezyrom przywrócić władzę, 

Ale los ludności chrześciańskiej stał się 
odtąd jeszcze smutniejszy. W czasie nieustan- 
nej walki pomiędzy wezyrem a baszami, lu- 
dność chrześciańska lepszej doznawała doli, 

dyż obie strony zmuszone były ubiegać się 0 
jej przyjażń Po stanowczem uśmierzenin buntu 
baszowie zuchwałość, z jaką dawniej występo- 
wali przeciw wezyrom, obrócili przeciwko wło- 
ścianom. Nowem narzędziem ucisku, stała się 
nowa biurokracja turecka, muzelimi, nasyłani 
z innych prowincyj, celem pobierania podatków, 
którzy bezwatydniej Wyzyskają kraj, niźli da- 
wniej baszewie. 

To też w stosunkach politycznych nastąpił 
całkowity przewrót. Dawniej powstania w Bo- 
snii i Hercegowinie miały cecuę przeważnie po- 
lityczną, były rokoszem zuchwałych baszów 
przaciw słabemn rządowi; teraz są one uroczy- 
stym protestem uciemiężonej ludności słowiań- 
skiej, przeciw podwójnemu, socjalnemu i naro- 
dowemu uciskowi panów tureckich i rządu. To 
też nowsze dzieje Hercegowiny od roku 1840 
są łańcuchem nieustanoie ponawiających się po- 
wstań luda, krwawo wprawdzie usmierzanych, 


rodowych praw, 


ale jednak coraz bardziej osłabiających powagę |ludowej, ale e l 
rządu i coraz bardziej budzących pomiędzy sło- |dem pieśni i opowiadań, nieogłoszonych dru- 
wiańską ludnością poczucie politycznych i na- | kiem. 


Rząd turecki znajduje się w nader tradnem 
położeniu. Mimo najlepszej woli nie może za- 
dość nezynić uprawnionym żądaniom ludności 
chrześciańskiej, skoro albowiem w tej mierze 
choć słaby tylko krok uczyni, cała kasta pa- 
BLE wszęlkiemi siłami stara sią przeszkodzić 
reformom. I tak: już w roku 1839 sułtan wy- 
dał znany firman, w którym ogłosił równoupra- 
wnienie Tarków i chrześcian, ale dziś jeszcze 
firman jest martwą literą. Żaden chrześcianin 
nie piastuje urzędu, nie może świadczyć przed 
sądem przeciw Turkowi, a zawsze jeszcze wy* 
raz „raja“ zachował w ustach klasy panującej 
dawniejsze pogardliwe znaczenie. O tyle jednak 
stosunki zmieniły się na niekorzyść Turków, że 
w dawniejszych czasach, chociaż panowanie ich 
wszędzie w słowiańskich prowincjach było znie- 
oawidzone, przeważało jednak nezucie bojaźni 
i trwogi. Odkąd dawniejsze zwycięzkie wyprawy 
wojsk tureckich przemieniły się na szereg klęsk, 
a panowanie sułtana zawisło od intryg dyplo: 
matycznych, trwoga ustąpiła pogardzie, Mz 
przesady HNM można, iż pogarda, jaką 
wzajemnie raczą się Turcy i Słowianie, po obu 
stronach mniej wiecej równego dostąpiła sto- 
pnia. Naturalny to wprawdzie skutek danych 
przesłanek, ale niestety! dziala demoralizująco 
i po obu stronach niszczy szlachetniejsze po- 
pędy. 

Pomimo czterowiekowej niewoli, Hercego- 
wina przechowała słowiański charakter ludności. 
Nawet w rodzinach starożytnej szlachty bośniac- 
kiej, niektóre zwyczaje, jako to: czczenie da- 
wnego patrona rodu, zachowują łączność z 
przeszłością. U chrześcian hercegowińskich te 
Same znajdujemy przymioty, co u ościennych 
Dalmatyńców: nieograniczoną gościnność, pa- 
tryarchaloe życie rodzinne, męztwo i pochopność 
do boju, uczciwość i trwałość przyjaźni, ale 
także te same wady: srogą nienawiść, żądzę 
zemsty, nieoględność na jutro. Ta ostatnia wada 
pod wpływem islamizmu rozwinęła się do nad- 
zwyczajnej potęgi. Niemal częściej od samych 
Turków Ta z fatalistyczną rezygnacją po- 
wtarzają: Tako je sudjeno. 

Życie rodzinne w Hercegowinie jak Bośnii 
oparte jest na patryarchalnych zasadach. Na 
czele rodziny stoi „starszy“, synowie i po oże- 
nieniu zostają w domu rodzicielskim, tak, że 
często rodziny składają się z 50 i mige osób. 
W obecności starszego nikt nie odważy się 
usiąść, ani zapalić fajki, dopóki ten nie pozwoli. 
Latem młodzi śpią pod golem niebem, zimą w 
stodołach; dom pozostaje dla rodziców. Żywność 
nader skromna. Mleko, cebula, a zimą ćwikła 
stanowią główay pokarm; chleb znajduje się 
tylko w majętniejszych domach, Starszy wy- 
znacza rodzinie robotę dzienną. Podczas żniwa 
mniej liczne rodziny dopomagają sobie nazwa- 
jem; praca wspólna odbywa się zwykle wesoło, 
przy śpiewie i opowiadaniu. Wiadomo, że Bo- 
śniacy obfitują w pieśni luduwe, bajki i zagad- 
ki, Wuk Stefanowicz ogłosił zbiór tej poezji 
ale wiele jeszcze krąży pomiędzy la- 


Powieści Jndowe odznaczają się tu nie 
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cie piętro, Sprawozdawcą p. Pietseh. Sekcja 
urzecia dla zbadania dokładnego sprawy, wybrała 
ogobną komisję, złożoną z pp. Gostkowskiego t in- 
Żynierów, Wierzbickiego i Zacharjewicza, Ci osta- 
tni oświadczyli, że pod względem technicznym nie 
ma niebezpieczeństwa wzniesienia trzeciego piętra 
ua wyprowadzone już mnry. Magistrat dał zdanie 
nieprzychylne, Sekcją zaś większością głosów zgo- 
dziła się udzielić pozwolenie panu Rappaporżowi. 
Wniosek ten wywołał silną opozycję w p. Goat- 
kówsakim, który jaż w komisji oświadczył się 
z przeciwnem zdaniem: Jest prawo, albo niema 
prawa ? zapytuje p. Gostkowski, Ustawa wymaga 
pewnego stosznkn grubości murów dolnego i wyż- 
szego piętra, a tego w datym wypadku niema, 
Dumy dlatego tak często się walą, że nstawa ob- 
chodzoną bywa. Pan Dąbrowski mniema, źe 
przytoczone przez p. Gostkowskiego przepisy, znaj- 
dują się w starej nstawie, nowa ich nie zawiera. 
Przytem, najważniejszem tu jest zdanie bndowni- 
czych, a ci zgodzili się, P, Gostkowaki odczytuje 
$ 41 z nowej ustawy, który zawiera wymienione 
przezeń przepisy. Magistrat równieź, — powiada 
p. Gostkowski, — oparł zdanie swoje na natawie, 
P. Piątkowski jest także za nszanowaniem 
ustawy, wreszcie prosi p. dyrektora bndownictwa, 
ażeby w tym przedmiocie wyjawił awoją opiuję P. 
dyrektor budownictwa stwierdza, iż pod wzglę- 
dem technicznym nie grozi żadne niebezpieczcństwo 
z udzielenia pozwolenia p. Rappaportowi, ale nata- 
wa mie pozwala, — Przy głosowaniu, większość 
oświadczyła się za wnioskiem sekcji trzeciej, 

Sekcja druga uważa za konieczne nstanawić 
komisję stałą dla zarządn dóbr ziemskich, 

P. Madejski jako sprawozdawca wykazuje 
potrzebę i ważność takiej komisji, oras odczytuje 
instrnkcję jej czynności, Komisja ta ma składać się 
z 7min osób, Rada uchwala ntworzenie takiej ko- 
miaji, wybór zaś członków pozostawia do przyszłe - 
go posiedzenia, 

Na porządku dziennym dwie sprawy: Sprawa 
cmentarza Grodeckiego i ułokowania 50.000 zł. 
podnieść się mających z kasy oszczędności, 

Sprawa cmentarza Grodeckiego, której spra- 
wozdawcą był dr. Karcz, wywołała ożywioną dy- 
skusją. Wszyscy zgodzili się na to, iż zamknięcie 
cmentarza Grodeckiego jest konieczuem. Ale jakie 
mają być dalsze następstwa ? Czy ntworzyć nowy 
cmentarz, czy też parafje (ów. Anny i dw. Marji 
Magaleny), należące do cmentarza Grodeckiego, do: 
łączyć do cmentarzów; Łyczakowskiego i BStryj- 
skiego? Sekcja ożwiadczyła się przeciw zakładanin 
nowego cmentarza, tak ze względów sanitarnych 
jak i finansowych Otaczać miasto cmentarzami 
wcale nie jest rzeczą zdrową, wszędzie starają się 
amentarze scentralizować : w Warszawie jest jeden 
tylko cmentarz, w Paryżu dwa. Sekcja proponuje 
parafję éw. Anny dołączyć do cmentarza Łycza- 
kowskiego, parafję zaś św, Marji Magdaleny do 
cmentarza Stryjskiego, który z tego powodu wypa- 
dnie rozszerzyć. 

Dr, Milleret zwraca uwagę, że na wzgó- 
rzach Stryjskich powstają Źródła, zasycające stn- 
duie wiejskie. Obromć się przeciwko zatruwaniu 
wody, można tylko paleniem tropów. 

P. Dąbrowski również jest przeciwny roz- 
szerzeniu cmentarza Stryjskiego, ponieważ ztamtąd 
przychodzą wody. 

Oświadcza się w tym samym  dacha 1 pan 
Aleksandrowicz. Wreszcie p. Dąbrowski 
stawia wniosek, ażeby obie parafje przyłączyć do 
cmentarza Łyczakowskiego. Przy głosowania, nchwa- 
lono: 1) Zamknąć cmentarz Grodecki i 2) parafje 
dw. Anny i św. Marji Magdaleny przyłączyć do 
cmentarza Łyczakowskiego, 

Na wniosek p. Gromana jako sprawozdaw- 
cy, uchwalono kwotę 50,000 zł. jako trzecią ratę 
pożyczki 300.000 zł. dnia 1. sierpnia b, r. z gal, 
kasy oazczędności podnieść się mającej, mlokować 
w hastępnjący sposób: 1) 23,000 zł, ulokować ata- 
le w Banku Włościańskim na 6%,, 2) 27.000 zł. 
n Banku Hipotecznym na rachunkn bieźącym na 


ednak są dziecinne i niedorzeczne. Snać 


często 
zony talent lada nie mógł się normalnie 


wird 

onki 

„ Jeden z najznakomitszych znawców tnrec- 
kiej Słowiańszczyzny, baron Reinsberg-Dirings- 
feld, roztrząsając kwestję prarsztyścj, upadek 
Turcji aważa jako niennikniony, ala ani Serbii, 
ani Czarnogórze oie przyznaje prawa do spad: 
ku. ' „Jedyną możebnością pozyskania Słowian 
tureckich dla oświaty europejskiej, byłoby utwo- 
rzenie południowo-słowiańskiego państwa, pod 
berłem austrjackiem." Myśl to może zdrowa, 
ale niestety! obecny system panujący w Austrji 
nie popiera jej bynajmniej. 

Dalej zaś p. Dfringsfeld kończy: „Jeszcze 
czas. Czterysta lat panowanie niewiernych ma 
trwać w Bośnii — taka jest rozpowszechniona 
pomiędzy ludem wiara. Kto zważy siłę takiej 
wiary wśród ludu fatalistycznego, zrozumie, 
dla czego dotąd nigdy jeszcze rajasy nie pod- 
nieśli rokoszu na wielką skalę. Stali się oni 
pod wpływem islamu niejako Turkami Zachodu. 
Z rezygnacją i cierpliwie czekają godziny zem- 
sty, znosząc stoicznie wszelki ucisk, marzą o 
roku 1868 * Słowa te były pisane w roku 1860, 
wróżba nie spełnił. się. Czyliżby rok 1875 miał 
być dla Hercegowiny i Bośnit chwilą oswobo- 
dzenia? W każdym razie zważyć należy, że 
ostatnie powstanie, wybuchłe 3 lipca r. b., do- 
tychczas nie ri stłumione, leez owszem zdaje 


się przybierać coraz większe rozmiary. 
Różności. 


W górach albańskich w zeszłym tygo- 
dniu spadły obfite śniegi, W okolicach Janioy, jak 
donoszą ziamtąd, panowała formalna zima. 

* Majątek Nowego Yorku. Niedawno temo 
obliczono majątek gminy miejskiej Nowego Yorku 
i pokazało się, że takowy wynosi 1101 milionów 
dolarów; badżet zań miejski na rok bieżący dochoa 
dzi do 38 milionów dolarów, 


* Olbrzym. We wsi Deszno, powiecie Jędrze- 
jowskim, gnbernii Kieleckiej, zmarł w lutym r. b, 
wieśniak mający wzrostu łokci 4 cali 6, czyli pół- 
dziewiętej stopy. Ważył on przeszło 800 fantów, 
w plecach miał szerokości 1'/, łokcia, a był tak 
silny, że położywszy się pod dwukonną farę siana, ta- 
kową plecami wywracał, Zmarł prawie nagle w 
skutek zaziębienia, Ośmiu ludzi, niosących trumnę 
na cmętarz w Krzczecicach, nie więcej jak o sta- 
ję drogi odległy, zaledwie jej poradzić mogło. Imię 
i nazwisko tego olbrzyma podamy później, z8 ®t- 
tentyczność faktn ręczymy. Gdyby zmarły był 
Niemcem, zapewne byłby za swej aytnacji potrańł 
korzystać, 


Pod panowaniem Prusaków. Gazeta To- 
ruńska donosi: W Dąbrówce pod Gniewem SZCze- 
piono dzieciom szkolnym ospę 26, bm. Gdy wra. 
cały do domu, szedł z niemi jakiś starszy czło. 
wiek, który począł między dziećmi szczepienie jn. 
nego rodzajn, tj. zawziętości i bójki o zeczy reli. 
gijne. Mianowicie podbnrzał dzieci ewangelicki: 


kiedy prawdziwie dramatycznem zawikłaniem, 


wzywając, „dass sie sich von Polaken nichts ges 


- most, 


Kronika miejscowa i zamiejscowa, 


— Wozorajaza Gazeta lwowska donosi: JE P 
Namiestnik spędził noe po injekcji morfinowej spo- 
kojnie Plwociny chwilami bardzo obfite, krwawe Í 
zaropione, Puls 104. Temperatura ciała 39'0. Nogi 
| prawe ramię bardzo silnie opuchnięte. Żywot 
mniej opuchły. Siły względnie dobre, Nieco apetytu. 
Szef stacji kolei Lwowsko-Czerniowieckiej 
w Snczawie, Gustaw Reim, powołany został do 
służby przy dyrekcji ruchu we Lwowie, Na miejste 
jego mianowany został szefem stacji suczawskiej 
Teliks Truszkowski Szefem stacji lwowskiej tejże 
koleji mianowany został Wincenty Pecha, 

— Magistrat miasta Lwowa ogłasza plakatami, 
że po górze zamkowej wołno przejeżdżać się powo- 
zami i konno, tylko z wolna, prowadzenie zaś koni 
luzem jest bezwarunkowo wzbronionem pod karą 
od 2 do 10 złr. 

Donieśliśmy viedawno o kradzieży popełnio- 
nej w kościele OQ. Bernardynów. Otóż sprawcy ta- 
kowej zostali wykryci, dzięki komisarzowi policji 
Majdingerowi. Dnia 28. t. m. zrobiono rewizję w 
pomieszkania właściciela kamienicy przy ulicy Kur- 
kowej, Tyszkiewicza, t znaleziono tam wiele przed- 
miotów pochodzących z kradzieży. Rewizję odbyto 
podczas nieobecności Tyszkiewicza, obsadzono więc 
przystępy do kamienicy i nadchodzącego aresztowa- 
no, W dzień następny odbyto powtórnie rewizję i 
znaleziono jeszcze więcej rzeczy, schowanych w 
kominie. Spólnik kradzieży niejaki Fratkowski ru- 
tynowany złodziej zbiegł i jest poszukiwany. 
Według obliczeń miejskiego biura etatysty: 
cznego zmarło we Lwowie w miesiąca czerwcn 316 
osób, t, j. 184 płci męskiej a 1382 żeńskiej, a mia- 
nowicie w Śródmieściu 18 m. 11 ż., w dzielnicy 
halickiej 26 m. 24 ż., krakowskiej 48 m. 28 E 
żólkiewskiej 21 m 22 è., łyczakowskiej 9 m. 21 Ż., 
w szpitalu głównym 41 m. 17 ż,, u sióstr miłosier 
dzia 10 m. 12 ż., w szpitalu wojskowym 4 m., w 
izraelickim 7 m. 6 ż, 

Pomiędzy zmarłymi było według wieku 81 
dzieci do lgo rokn życia, 48 do 5 lat, 187 wyżej 
5 lat — wedłog wyznania 1/6 rz. kat., 47 gr. k, 
79 izral, 13 innych wyznań, 1 niewiadomy — we. 
dług stanno cywilnego 198 stanu wolnego, 78 mal- 
żonków, 39 wdów i wdowców, I niewiadomy — we- 
dług przynależnośti 257 tutejszych, 58 obcych, 1 
niewładomy — wedłng zatrudnienia: 50 wyrobnt 
ków i stag, 2B rzemieślników, 17 zawodów amy- 
słowych, 10 ubogich i żebraków, 4 właścicieli dóbr 
i domów, 4 wojskowych, 3 kupców, 3 rolników, 4 
bez zutradnienia lub niewiadomych, 13 zmarło w 
więzieniach — Dzieci i kobiet bez zatrudnienia 
179, między tymi należących do rodzin wyrobników 
i sing 86, rzemieślników 44, zawodów umysłowych 
27, kupeów 6, właścicieli dóbr i domów 5, rolników 
3, wojakowych 3, niewiadomych 5. 

W porównaniu z czerwcem roka zeszłego zmarło 
o 4 mniej. 

Co do rodzajów chorób zmarło na gruźlicę 42 
m. 36 ż. (czyli 24:68'/, ogółu zmarłych), na zapa- 
lenie przewodu oddechowego 20 m. 16 ż. (11:89'/,), 
na uwiąd schyłkowy 12 m. 11 2. (7:27'/,), na za: 
palenie mózgu 11 m. 7 ź. (5'69'/,). na raka 6 m. 
3 ż., na ospę 3 m, 5 £, na biegunkę 2 m. 6 $, 
na udar 8 m. 1 ż., na durzycę 4 m. 2 ż., nieżyt 
żołądka 4 m. 2Ż., zapalenie kiszek 2 m. 3 Ż., 
błąd serca 3 m, 2, ż,— Z chorób dziecięcych na brak 
sił tywotnych 10 m. 2. ż, drgawki 17 m. 06 4, 
dławiec 2 m. 2 ź,, ksztusiec 4 ż. 

Wypadków śmierci gwałtownej było 13 (10 m. 
3 ż.), z tych 5 somokójstw: 3 przez otrucie (2 m 
1 ż.), 1 m. przez powieszenie, 1 m. przez pode: 
rznięcie gardła, zać wypadków 8 (7 m. 1 ż.) — I 
przez oparzenie, | przez npadnięcie z rusztowania, 
3 przez przysypanie ziemią i gruzem, 1 przez zgnie- 
cenie, l w akntek ukąszenia przez psa wściekiego. 

W pierwszem półroczn b. r. (do 30. czerwca) 
zmarło we Lwowie 1927 osób, o 54 mniej niż w 
tym samym czasie r. 1874 (1981), Przyczyniła się 


do tego głównie ta okoliczność, iż w r. b, ospa 
znacznie mniej porwała ofiar (24 — gdy w I. pół- 
roczu r. z. zmarło 86). Nińszą znacznie cyfrę 
przedstawia gruźlica (4638 — w r, 1874 było 519) 
wyższą zaś zapalenie przewodu oddechowego (286 — 
* r. 1874 było 237) 
Miejskie biuro statystyczne. 
We Lwowie dnia 14, lipca 1875. 


Ceny targowe drugiego kwartału r. b. mało 
się różnią od cen kwartałn pierwszego. Bardzo 
nieznaczną widzimy różnicę w cenie pszenicy, o 
wea i hreczki, które poszły w górę o 5, 7 1 12 e. 
ua mierzycy, gdy Żyto jęczmień, groch i ziemnia- 
ki spadły jeszcze o 12, 9, 20 i 18 c. na mierzycy. 
Mąka najprzedniejsza pszenna poszła nieco w gb- 
rę, pośledniejszych zaś gatunków spadła. W poró- 
wnaniu z cenami drugiego kwartału 1874, widzimy 
znaczną zniżkę, szczególniej w cenach surowych 
prodaktów, której jednak tak samo jak i w pier- 
wszym kwartale, nie odpowiada bynajmniej zniże- 
nie cen dalszych przerobów, jak przekona następu* 
jące zestawienie, w którem obok cen drogiego 
kwartału r. 1874 I 1875 dajemy także obliczony 
/, zniżki: 

Artykuł. 


Cena średnia 2go kwartału. “j, zniżki. 


1874. 1875. 
al. ge 
Pszenicy mierzyca 6 46 3 45 46:67/, 
Żyta y 885 218 484 , 
Jęczmienia  „ 2 8 1 9y 321 „ 
Owsa i 3 38 1 89 206 , 
Hreczki » 8 78 8 18 ILT a 
Grochu n 4 20 3 7 26:9 „ 
Ziemniaków n 2 4 —8 598 „ 
Mąki cetnar: 
Pszennej nr. 0 15230 12 36 18:7 „ 
czad W 1186 888 297 , 
4 5 10 26 5 83 431 n 
Żytniej „4 9388 596 363, 
° p 6— 43 281 , 
Hreczanej kubek — 6 — 6 00 , 
Bułki funt 19 8 12 8 351 y 
Chleba 99 6 6 335, 
Wołn cetnar 30838 24 — 208 „ 
Mięsa fant 2797 26:88 81, 
Polędwicy 37:87 340 103 , 
Słoniny świeżej funt 48 41 140 , 
Masła świeżego funt 67 586 125, 
„ Starego funt 603 540 104, 
Mleka miara 24 16 883 , 
Jaj kopa 1 30 1a TOig 
Miejskie bióro statystyczne. 
We Lwowie 14. lipca 1875, 
Romanowicz. 


Wiadomości policyjne. Skutkiem 
nieostrożnego ścinania drzewa, zginął dnia 16. b. 
m. wyrobnik Stefan Kałmucki z Hładna, w Prze- 
myskiem. Wyrębując sosnę w lasach dworskich w 
Chyrzynie, zabity został nagłym złomem drzewa. — 
W Hawłowicach Górnych, w powiecie Jarosławakim 
lokaj Paweł Kowalski, żonaty i ojciec pięciorga. 
dzieci, od dłuższego czasu żyjący w waśni z wło: 
ściańską rodziną Skopów, której był sąsiadem, d, 
JL wieczorem zagłyszawszy, że Skopowie biją je- 
go żonę, wypadł z rewolwerem nabitym swego pa- 
na i w przystępie zaciekłości postrzelił Sebastjana 
(ojca) i Jana (syna) Skopów bardzo niebezpiecznie, 
zaś żonę pierwszego, Apolonię, mniej ciężko, Skut- 
kiem odniesionej rany Sebastjan Skop zakończył 
życie na drugi dzień rano, dla Jana Skopas zaś 
mie ma nadziei wyzdrowienia. Waśń pomiędzy Ko- 
walskim a Skopami, jak sprawdzono, poszła o mie- 
dzę gruntową. Morderca jest uwięziony. — W Li- 
policy Dolnej, w Rohatyńskiem, d. 26. bm. odebrał 
sobie życie przez obwieszenie się 67-letni diak Ste- 
fan Kwaśnicki. Dochodzenie sprawdziło, że przy- 
czyną samobójstwa były długoletnie cierpienia f- 
zyczne, — Utonął dnia 17. b. m. w rzece Dnie- 
strze pod Horyhladami, w Tłnmackiem, nauczyciel 
prywatny, Jędrzej łuszpiński, rodem z Krzywcza 


fallen lassen.“ Osiągnął też skutek, gdyż wszczęła 
się bitwa na dobre, w której jednego chłopca mo- 
cno pokaleczóno. Zajście to miało tak znaczne roz- 
miary, i takie zrodziło w okolicy przerażenie, że 
odtąd mają wsie posełać dzieci szkolne pod dozo 

rem policyjnym. Zaczyna więc wschodzić ów zae 
aiew amoczy, którego pojawienia się między dzie- 
¿mi nikt nie przewidywał, Drugi wypadek lepiej to 
jeszcze wykazuje, W Süssenthal na Sterych Pru- 
aach bawiły wię mate dzieci 2—3letnie przed do- 
mem, gdy wtem przyszedł do nich starsz; dletni 
chlopiec gospodarza W. z propozycją, aby zbić i 
atłac najmłodszego z pomiędzy nich letniego 
chłopca F. Wywabiono więc chłopca za wieś do 
kamiennego mostkn i tam proponent tak zbił bie- 
dne dziecko kljem pu głowie, że we krwi z ran 
się toczącej leżało na ziemi, Ażeby nie dozwolić 
krzyku i jęków, usiłował zapalony W. wcisnąć bie 

adnema chłopuu kawał kija w gębę. Gdy mu się to 
nie udało, podniósł kamień tak wielki, jak go tylko 
mógł podźwignąć, i tym chciał dzieckn roztrzaskać 
głowę. Inne dzieci przecież poczęły krzyczeć i to 
przeszkodziło zapaleńcowi, który zaproponował w 
końcu, żeby zbite i bezwładne dziecko schować pod 
by się nikt nie dowiedział, W czasie tej o- 
«i bperacji madazedł sołtys i uratował nie- 
szczęśliwą ofiarę, która dotąd prawda żyje jeszcze, 
ale bodaj się wyleczy. Jesseze jedno! We wsi 
Ghenz pod Chełmnem dopuści! się 1lletni chłopiec 
ma 3'/,letniem dziewczęcia tzynn, którego tu bli- 
żej nie będziemy określali. Chłopca tego nawet aq- 
downie nkarać nie można. Signalura temporis! 


*-Straszliwy kochanek. Wypadek okropny 
przeraził umysły mieszkańców m. Csaba przeszłogo 
tygodnia. Tamtejszy majstor morarski Fabriczi cznł 
szczególny pociąg do panny Aleksandry Harsanyi, 
której matka ntrzymywała ochronkę dzieci, Nie- 
szczędliwy mararz niedoznawał wzajemności. To go 
wprawiło w rozpacz, i gdy d. 29. b. m. po 
formalnem oświadczeniu dostał odkosza, wy lągnąt 
flaszkę z kwasem saletrowym, chcąc oblać nim swą 
ukochaną. Aleksandra w sam czas uciekać zaczęła, 
+ wtedy nieszczęśliwy kochanek etrzelil do niej z 
pistoletu. Zranił ję lekko, a w szale wnet z dra- 
giej lufy wypalił do siebie i padł trupem w tej 
samej chwili. 


* Arcytragedja. Chociaż w wielkiem mieście 


0 dramat nie trudno — wypadek jaki się niedawno 


"lotąd nie zatarte wrażenie, 


TPN 


wydarzył w Wiedniu, zwrócił na siebie uwagę ca- 
tej prasy wiedeńskiej, na publiczności zaś wywarł 
Jestto samobójstwo 
społnione jednocześnie przez matkę i dwie córki, 
Kobiety te przed jakimś czasem przybyły z Wę: 
gler do Wiednia i zatrzymały się w skromnym ho- 
teln. Mieszkały tam dni kilka i w postępowania 
awojem nie wyróżniały się niczem od innych przy- 
jezdnych, Wiadomo było zresztą, Że matka jest 


. wdową po wyżlkym urzękniku, dwie zaś panny, jè- 


dna 20 a droga LSletnia były jej córkami, W dzień 
wypadku wszystkie trzy kobiety wyszły rano do 
miasta; po powrocie śniadały przy toalecie, 
mmstępnie zaś odeszły do zajmowanego przez nie 
numeru. Nie długo potem trzy jednocześnie niemal 
strzały, a po chwilach kilku czwarty, rozległy się 
po korytarzach hotelu. Hok wystrzału pochodził z 
namera kobiet, — służba hotelowa, a za nią i go: 
ście tam podążyli. 


dre leżaly trzy kobiety wydające ostatnie 
tchnienia. W ręku każdej z nich tkwił jeszcze pi- 
stolet. Odebrały one sobie życie jednocześnie, wi- 
docznie za nmówionym znakiem. Matka z młodszą 
córką mierzyły w głowę — starsza w serce, Rana 
starszej córki choć śmiertelna, nie eprowadziła na- 
jychmiastowej śmierci; dlatego też kobieta ta z 
żelnzną wolę, miała jeszcze tyle siły i odwagi, iż 
nabiła dragi raz pistolet i etrzał powtórzyła. Pa- 
pierw żadnych przy tych kobietach nie znalezło- 
no. Policja dotąd jeszcze śledztwo prowadzi. Dziś 
jaż jednak wiadomo, że trzy te nieszczęśliwe ofa- 
ry przybyły z Węgier, że mąż ti ojciec ich nie 
żyje, a one pozostały bez żadnych srodków do ży- 
cia. Próbowały pracować, na życie jednak i ntrzy: 
manie wystarczyć nie mogły. Przybywszy do Wie- 
dnia i tu jeszcze szukały środków zarobkowania ; 
kiedy je wszystko już zawiodło, powzięły posta- 
nowienie odebrania sobie razem życia — kupując 
za ostatni grosz trzy pistolety, 


* Człowiek przedhistoryczny. Przed kilka 
dniami wykopano w Londynie, na poładnie od pa- 
taco parlamentu angielskiego wiele ciekawych przed» 
miotów starożytnych, pochodzących bez wątpienia 
z przedhiatorycznych czasów. Są to po największej 
części kości, jak przypunzczeją, z dawno wymar- 
łych, nieznanych nam ptaków i czworonogich. Po- 
między temi jednakże znaleziono szczekę dolną zę: 
bną człowieka nieznanej rasy i typu. Jednym z naj 
ciekawszych przedmiotów jest kość oczna, tj, szczę. 
ka górna z otworem ocznym jakiegoś zwierzęcia z 
rodzaju gryzoniów (Rodentia). Brak jej tylko dwóch 
zębów przednich, reszta dwanaście są w dobrym 
stanie. Cztery zęby tnące (Schneidezihne) są po 
dwa umieszczone nie jak u mięsożernych i lndzi 


powiatu Borszczowskiego, a to skutkiem własnej 
nieostrożności podczas kąpieli. 

Zbrodniczy czyn popełniono dnia 24, b m. po 
północy w Kołomyi. Czterech żydów, a mianowicie: 
Nota Weissmann z Sadagóry, Chaim Znekor z Kos- 
sowa, Jojna Łopnch i Benjamin Salomon Graub z 
Kolomyi rzucili się około studni klasztornej na po 
licjanta miejskiego Michała Grendeja, będącego w 
alużbie i uailowali go zamordować , w którym to 
zamiarze przeszkodzono im już w chwili, gdy po- 
ramionego, obitego i bezprzytomnego Grandeja wle 
kli do studni, ażeby go ram wrzucić, Grandeja 
ciężko uszkodzonego na głowie i twarzy odwieziono 
do szpitalu, zaś pomienionych czterech zbrodniarzy 
wyśledziła policja miejska i przyaresztowała w nie. 
spełna dwie godziny po dokoBanej zbrodni, poczem 
oddani zostali miejscowemu sądowi. Powód zbrodni 
nie jest jeszcze dostatecznie wyjaśniony. Wedłnę 
podań poMcjanta miał on aresztować Nutę Weiss- 
manna, jako podejrzanego 0 zblegostwo przed re- 
krntacją; wszelako obiega także pogloska, że kłó- 
tnia miała się wszcząć w szynku, przy wspólnej 
pijatyce, Rzeczywisty stan rzeczy wyświeci wyto- 
czone śledztwo sądowe. 


Mianowania. Krajowa Rada szkolna za- 
mianowała Aurelję Utscik, rzeczywistą nauczy- 
cielką kierującą przy szkole etatowej żeńskiej w 
Mikołajowie; Tomasza Błaszkiewicza, rzeczywistym 
nauczycielem młodszym szkoły fljalnej w Brzeża- 
nach (na przedmieściu zwanem Adamówką), a Ale- 
ksandra Ludkiewicza rreczywistym nauczycielem 
drngim szkoły etatowej w Przemyślanach. 


— Ożydów dnia 28 lipca. Szanowna Redakcjo! 
Gazeta Narodowa w końcu maja b. r. umieściła 
była w kronice korespondencję z przyczyny odby- 
tej na dniu Y. maja b. r, w Ożydywie miaji, którą 
niemile dotknęła ces. król. starostwo brodzkie, 
a względnie pana stelostę brodzkiego Mandy- 
czewskiego, a to z tego względu, że koszta komi. 
syjne dla komisarza, przytomnego na mitaji, jako. 
też żandarmerji, podpisanemu w kwocie 15 złr, ka- 
zał był zapłacić, który to nakaz namiestnictwo 
uchyliło. 

Autorstwo tejże korespondencji, przypieują do- 
tknięci takową niesłnsznie podpisanemu. Gdy zaś 
podpisanemu tak na swojej dobrej sławie, jak rów. 
nież na sławie tak pilnego, sprężystego, gorliwego 
czynnego i postępowe:o Orzędnika, jak p. starosta 
Mandyczewski wiele zależy, więc upraszam naj 
grzeczniej Szanowną Redakcję, o łaskawe oświad- 
czenie publiczne w Gazecie, że podpisany nie jest 
antorem wyż wzmiankowanej korespondencji. Przyj- 
mij, i t. d. ks, Józef Tryloweki, proboszcz w Oży. 
dowie. — (Korespondencja ta bynajmniej nie po: 
chodziła od ks. Trylowskiego; p. r.). 


Gospodarstwo przemysł i handel. 


Ceny zboża w nbiegłym tygodain były 
targach we Lwowie: (waga clowa) pazes 
aica 190 ft. 10 złr. 25 ©. do 10 złr. 75 e 
żyto 180 ft. 6 złr. 25 c, do 6 złr. 50 ct, 
jęczmień 158 fr. 5 złr. — ©, do 5 złr. 50 c, 


ba 


owies 113 ft. 4 złr. —- ©. do 4 zir. 10 c, ko- 
nicz — zł. — ct do — zł. — ct, groch —zł, — 
ot. do — zł. — ct, 


Na targach zamiejscowych ceny były na- 
stępające : 

Bochnia: pszenica 190 funtów 11 złr. — e. 
do 1! złr. 80c., żyto 180 ft. 7 złr. 25 c. do 7 złr. 
75 e., jęczmień 158 ft. 5 złr. 25 c. do 5 złr. 75 e., 
owies 112 ft. 4 złr. 20 e. do 4 zir, 60 e. 


Tarnów: pszenica 190 ft. 10złr. 75 c. doll 
złr. 25 c., Żyto 180 ft, 7 złr, 25 c. do 7 złr. 500, 
jęczmień 158 ft. 5 złr. 25 c. do 5 złr, 75 c., o- 
wies 112 ft. 4 złr. 20 c. do 4 złr, 50 c. 


Dębica: pszenica 190 ft. 11 złr. — c, doll 


między kłami, Szczęka ta jednak ma w ogóle wiele 
podobieństwa do układu szczęki Indzkiej i na pier- 
wszy rznt oka można by ję uważać za taką, tem 
więcej, że tak wielkiego gryzonia aie było nie 
gdy w Anglii, co zdaje się potwierdzać jeszcze o- 
bok znaleziony nóż kamienny. Wszystkie te przed- 
mioty znaleziono w głębi 32 stbp, 5 stóp poniżej 
warstwy gliny, w ziemi czarnej, w której spostrzec 
żono wiele czarnych gełęzi drzewa. 


* Nauczyciel grzeczności. Zbytnia grze- 
czność, bywa czasem błędem, który stać się może 
nawet powodem nieprzyjemności, jak to się zdarzy. 
ło w tych dniach pewnemu jegómości w Paryżu. 
Kilku ajentów policyjnych RBpostrzegło mianowicie, 
jak jakiś wiekowy jegomość co chwila zbliżał wię 
do przechodzących osób w głębokich ukłonach i z 
odkrytą głową, i stąd wywnionkowali, że wiekowy 
ten jegomość żebrze, Czuli się więc w obowiązku, 
zaprowadzić go do policji. Tu naturalnie odkryto 
pomyłkę; jegomość ów oznajmił bowiem, że się na- 
zywa Alfred Leborgne i że jest artystą dramyty- 
cznym. 

— Panowie, zaszła tu fatalaa pomyłka — ode- 
zwał się drzącym głosem — w calem tego słowa 
znaczeniu, fatalna! Ja nie żebrałem, ale tylko po. 
zdrawiałem! !! 

— Ależ pan kapelnez nadatawiałeś 
dniom ! 

— Tylko dla powitania! Oh, teraźniejsza mło- 
dzież nie ma najmniejszego wychowania. Zaledwie 
dotknie się kresów kapelusza, a jnź myśli, Że za- 


przecho- 


Po wywaleniu drzwi zamkniętych wewnątrz — 
straszny widok przedstawi? się obecnym. Na podło- 


dość nezyniła grzeczności. Ja zaś moi panowie, 
jestem z owej wielkiej, pięknej epoki cywilizacji 


2łr. 50 c, żyto 180 ft, 7 złr, 56 e. do 7 złr. 75 c. 
h 4] 


francua] — podobnego więc widoku znosić nia 
mogę, i ile razy jest dzień pogodny, wychodzę na 
przechadzkę na Bulwary, dla nauczania grzeczności, 
w nadziei, że skorzystają z niej teraźniejst młodzi 
ludzie. 

Temu tłamaczeniu cię starca, policja jakoś nie 
bardzo jednak zdawała się dowierzać; na szczęście, 
jeden z synów Leborgne'a, widzial ojca z daleka, 
przyszedł więc także do policji i dopiero na jego 
porękę uwolniono ugrzecznionego atarca, 


Szczegół o owadach. Godną jest uwagi 
okoliczność do jakiego stopnia owady są powodem 
niszczenia wszelkich przedmiotów, Nie wszystkim 
zapewne wiadomo, że stworzenia te niszczą nawet 
ołów, Marszałek Vailant pokazał pewnego razu na 
posiedzenia paczkę patronów, których kule prze” 
dziurawione były przez owady, a Pouillet wspomniał 
przy tej okoliczności o terrasie z ołowiu, która 
przez pewien gatunek much była poorana w różnych 
kiernokach. 


* Pojedynek. Pomiędzy Rochefortem a Pawłem 
Cassagnac ma się odbyć w tych dniach pojedynek, 
Powód pojedynku jest następujący: Gdy Rochefort 
znajdował się jeszcze w Nowej Kaledonji, ogłosił 
Cassagnac kilka gwałtownych artykałów przeciw 
niema, Jeden z dzienników odpowiedział na to, iż 
gdyby Rochefort znajdował cię w Paryżu, nikt nie 
odważyłby się wystąpić przeciw nlemn z tego ro- 
dzajn artykułami. Kilka przyjació! Rocleforta prze- 
chowało dla niego pomienione artykuły Cassagnaca, 
skntkiem czego posłał Rochefort do Cassagnaca do- 
putowanych Ordinaire  Perriera z wyzwaniem i «0 
pod następującemłi warankami: „Pojedynek odbędzie 


się na pistolety na pięć kroków, etrzał na komen- | Gal 


dę'. Pawel Cassagnac wzbrania się przyjąć tych 
waratków, oświadczając, że ten, który zostanie 
przy życiu, mógłby być nkaranym za morderstwo. 
Skutkiem tego traktują obecnie eekundanci o inne 
warnaki, 


* Przestroga dla mężatek. Wyprawiając 
awych mężów do kąpiel, jedźcie panie zaraz same 
za nimi, jeżeli nie cheecie, ażeby spotkała wan 
przypadkiem polobna niespodzianka, jaka spotkała 
niedawno pewną panię węgierską. Szczególniej zań 
nie puszczajcie mężów samych do kąpiel morskich. 
Żona pewnego obywatela peszteńskiego, jak donoszą 
tamtejsze dzienniki, jnż od kilku tygodni napróżno 
wyglądała choć kilka wierszy od swego męża, który 
dla poratowania zdrowia udał się był do Ostendy. 
Dopiero w tych dniach wreszcie nadszedł liat, za- 
adresowany dobrze znanym jej charakterem, co ją 
jednak ogromnie zdziwiło, to to, że na kopercie zoba- 
czyła stampilję — nowojorską, Nie dość jednak me 
tem, z listu dowiedziała się, że jej kochany mężn- 
lek njechał do Ameryki, dokąd uczuł nieprzezwy« 
ciężony pociąg. Zachodzi ta tylko okoliczność łago- 
dząca, że mąż ów cierpiał od dość dawna na me: 
Jancholję, i zapewne w przystępie tej choroby, 
postanowił uciec ze Starego świata, chociaż jego 
pożycie małżeńskie było bardzo dobre. Opuszczona 
żona postanowiła ndać nię za nim do Nowego Yor- 
ku, ażeby mu tam nie zabrakło troskliwej opiski— 
a oraz rodziny, bo jest on ojcem także kilkorga 
dzieci, 


jęczmień 158 ft. 5 złr. 50 e. do 5 złr. 80 c., owies 
112 ft. 4 zł, $0 e. do 4 złr. 60 c. 

Rzeszów: pszenica 190 ft 11 złr. — c. de 
11 zr, 25 c., żyta 180 ft. 7 złr. 25 e, do 7 złr.5Oe., 
jęczmień 158 ft. 6 złr. 25 c. do 5 złr. 50 c., owies 
112 ft. 4 sir. 25 c. do 4 zir, 40 c., groch 200 
ft — złr. — ct. do — złr. — ct, nasiona olejne 
180 ft. — złr. — ct. do — złr, — ct, nasiona 
koniczyny 180 ft. — złr. — st, do — złr. — ctn 
rzepak 150 ft. — zł. — ct, do —zł. — ct. 

Jarasłe w: pszenica 190 ft, ilzłr, — c, do 
Ilzłr. 50 c., żyto 180 ft. 7 złr. — č. do 7 złr. 
50 c, jęczmień 158 ft. 5 ir. — c. do 5 złr. 75 en 
owies 112 ft 4 zir. — c. do 4 gir: 20 c. 

Przemyśl: pszenica 190 ft. 11 złr, — c. do 
11 złr. 26 œ, Żyto 180 ft. 6 złr, 75 c. do 7 xir. — 
w., jęczmień 158 ft. 4 zir, 50 c. do 5 zir. — c; 
owies 112 ft. 3 zir. 80 e. do 4 złr, 20 c. 

Tarnopol: pszenica 190 ft. 8 zir, 50 c, do 
10złr. 75e., żyto 180 ft, 5 złr. 50 c. do 6 złe, — 
e. jęczmień 158 ft. 4 złr, 75 c. do 5 zir, 25 ©, 
owies 112 ft. 3 złr. BO c. do 3 złr. 90 c., groch 
200 fot, — zł. -= ©, do —zł. — c, rzepak 150 
fat, —zł. — c. do —zł. — c, breczka 170 fnt. 

zł — e do — zł, — «e 

Brody: pszenica 190 ft. 9 złr. 75 e do LOzł. 
— c, żyto 180 ft. 5 złr. 25 c, do 5 zir, 75 c, 
jęczmień 158 ft. 4 złr. 70 e. do Szłr, — c, owies 
112 ft. 3 złr, 60 e. do 3 złr. 80 c., groch 200 ft. 
—zł, — ct, do —zł. — et, hreczka 156 ft, —zł. 

« et do —zł, — ct. 

Podwołoczyska: pazenica 190 ft. 9 złr. 
50 c. do 9 złr, 75 e., żyto 180 ft. 5 złr. — ct, do 
5 zir, 50 c, jęczmień 158 ft. 4 złr. 50 c. do 4 zir. 
75 c., owies 112 ft, 3 złr. 50 c. do 3 złr, 60 ct, 


W Czerniówcach płacono za korzec pazonicy 
170 ft, wagi 9 zł. 20 ct, żyto 160 ft. 6 zł, 25 ct, 
kukurudza 170 ft. 5 mł, 50 ct, jęczmień 140 ft. 
6 zł. — ct, rzepak 150 ft — zł, — ct hreczkę 
140 ft. 5 zł. 75 ct, atemię 120 ft, — zł, — et, 
owiea 100 ft. 4 złr, ct, koniczynę 180 ft, — 
zł, — ct, Anyè cetnar 10 zł. — ct, 

W Peszcie dowóz pezenicy maly o 15 do 90 
centów drożsże. Ceny żyta, owsa i knkurndzy stała. 

Płacono za pszenicę na 84 funtów po 
6:06 do 6'15, na 89 funtów po 6'80 do 6'85, 
za 100 ft. cłowych; żyto po 350 do 3'60 za 
80 ft.; jęczmień po 2:65 do 2:85 za 70 ft.; owien 
po 2:20 do 230 za 50 ft; kukurudza stara po 3,50 
do 3'20, za 85 funtów, — proso po 3:60 da 
2:70 za 85 ft., olej po 21 zł, spirytus po 46 złr. 

W ogóle ne wszystkich tergach w Anstrji 
j Węgrzech ciny zboża Luk poszły w góję, te 
wstrzymano na teraz wszelki eksport, 

We Francji na wszystkich placach płacono 
ceny wyższe. 

W Anglii na wiadomość, że w Nowym Yor- 
ku ceny znacznie notowano wyższe, wielkie po- 
wstało ożywienie i zwyżka nowe zrobiła postępy. 

W półnoenychi środkowych Niem- 
czech pod wpływem dość niepomyślnych wiado- 
mości z Moskwy — gdzie skutkiem nie najlepszych 
widoków na przyszłe plony wszelkie ziemiopłody 
bardzo podrożały — niemniej spekulanci jak kon- 
Bumenci nareszcie się zbudzili i ceny znacznej do- 
znały zwyżki. 

W Belgii, Holandji, prowincjach 
nedraeńskich, południowych Niem- 
czech przy znacznie ożywionym rnchu, niemniej 
kousumentów jak spekulantów, ceny postępują * 
kierunku zwyżki, 


Ostatnie wiadomości. 


Prezydjum galicyjskiej krajowej komisji po- 
datku gruntowego ogłosiło w numerze wezoraj- 
szym (rażety Lwowskie taryfę klasyfikacyjną 
rejonn lwowskiego. Reklamacyjny teimin sze- 
ściotygodniowy w rejonie lwowskim poczyna 
się dnia 20. sierpnia a kończy się 30. września. 

Taryfę rejonu krakowskiego 
podajemy na ostatniej kolumnie na- 
szego dzisiejszego numeru. 

Wiadomość madrycka, a zatem podejrzana, 
donosi: Don Karlos wysłał trzech oficerów do 
swego brata (Don Alfonsa w Graca) z prośbą, 
aby objął komendę w Katalonii. Don Alfonso 
odpowiedział, iż obejmie komendę, jeżeli Saballa 
zostanie usuniętym, oficerowie zaś wracając z 
poselstwem, zgłosili się w ambasadzie hiszpań- 
skiej w Brukseli i oświadczyli tu, że odstępują 
Don Karlosa i poddają się królowi. — k 

Między robotnikami przy budowie kolei 
św. Gotthardta w Szwajcarji, powstała zmowa. 
Robotnicy zabarykadowali tunel pod Goeschi- 
nen. (Na tej stronie pracują przeważnie robo- 
tnicy Niemcy). Wysłane przeciw nim wojsko, 


owitane gradem kamieni, dało ognia, zabiło 
Koci zraniło kilkunastu, a resztę rozpędziło. 


Laow, z Izby bandio 
wej dnia 30. lipca. 
Franoo-auatr. 
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Lej gi > Pr okres, 
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(IT. Obligi za 100 złr. 
(ndemnizacyjne galie. 
Poł. kraj, s r. 18 (3 po 6 pr. 
Losy miasta Krakowa 

e  „ Stanisławowi 

IV. Monety. 

Dukat bolenderski 
Dukat oszarski 
Napoleondor 
Pół imperj 


EED] 73 O Wied. : po 


air, m. k. 
Rubel rosyjski 


Telegramy Gazety Narodowej. 


Wiedeń d. 30. lipca. Nadzwyczajne 
walne zgromadzenie Towarzystwa kolei Lwow- 
sko-Czerniowieckiej. Umowa z rządem przez 
Radę zawiadowczą względem zniesienia se- 
kwestru zawarta, została jednogłośnie bez 
rozpraw przyjętą Zazazem upoważniono Ra- 
dę zawiadowczą postarać wię o 3,260.000 
złr. przez wydanie pryorytetów lub akcyj, 
albo też w jaki inny sposób. 

Wiedeń d. 30. lipee. Doniesienie pe- 
wnego tutejszego dzienniki, że Porta zapo- 
wiedziała protest czyli zastrzeżenie na wy- 
padek, gdyby się sprawdziło, że w Dalma- 
cji i Kroacji wolno publicznie urządzać skład- 
ki na powstańców hercegowińskich, niema 
podstawy, tem bardziej, że istotnie składki 
takie miejsca mieć nie mogą. 

Londyn d. 30. lipca. Posiedzenie Izby 
niższej, Plimsoll przeprasza za postępowanie 
swoje czwartkowe i wyrazy nieparlamentar- 
ne odwołuje, obstając jednak przy oświad- 
czeniach swoich co do faktów, jakie był 
przytoczył. Disraeli oświadcza na to, że prze- 
konany jest o szczerości przeprosin Plim- 
solla, cofa przeto wniosek, aby przewodni- 
czący dał Plimsollowi naganę. Bentinck i 
Newdegate wypowiadają, że oświadczenia 
Plimsolla im nie wystarczają. Izba odrzuciła 
jednak wniosek dania Plimsollowi nagany. 
E 


Spostrzeżenia meteorologiczne we Lwowie 


Barometr 


Wist w procaniach 


Zachmurzenie 
Kier»nek i moc wiatru 


29. 


EB 
lipca [10 wiece) 738., |13., |13., |o7|10] NNE., 
h 


Cels 


29. lipca najwyższa temperatura + 17.,* 
(14.,* Reaum.) 
29. lipca najniższa temperatura -j 18.,9 


Cela 


(1 Reaum.) 
[i cow 
Kurs giełdy wiedeńskiej 
Wiedcń 30. lipca 1875. 
podzia 10. minut 40 przed połodniem 


Akcje kred. 21610. Angle-anstr. 105— 
Unionsbank 95—. Vereinsbank —.— 
Kolei Kar. Lud, 229 25. Kolej połudn. 9750 
Franko-anstr. —.—. Baubank —- 
Losy z r. 1860 S Oblig. indem. — 
Staatsbahn Wied. Framw. —— 
Ostbahr Napoleondor —— 
Bubal papier.  — —. Uaposob. lepsze. 
Wiedeń 30. lipca 1876. 
godzina 2. minut 25. po południu. 

Akcje fran-aus. 34— Węgier. kred. 217.20 
Anglo - austr. 107.—, Unionsbank 85.80 
Kol-jKar. Lud 229.50. Nordbakn, 182 50 
Kolej poludnio,  98—. Kolej Alta, 128 — 
Kolej Elżbiey 18225, Kolej Lw.-czer 141.50 
Weg. Nordctatb. 118.25. Yereins-Dank  —. 
Wiener-Bai Ą Węg.Ostbahn. 48 50 
Gal, indemnie, 87. Losy: r. 1864 135.70 
Franco-H.-Bank  60.—. Verkehreban 88.— 
Losy tureckie 52 90. Banbank-Act, 11— 
Kolaj państwow. 280.25 Baukverein 99.— 
Wid, Bamvsr, 22.50. Losy węgier. 8280 


Osposobienie silne. 

Berlin, 29. lipca. Russ. Banknoten 281.10, Cre- 
dit. Act. 387 — Lombardea 176.— Galizier 104.50 
Staatsbahn 512,— Ramfnier 31.10 Oesterr.-Bank- 
noten 182.40. Uuposobienie: —. 


a c 


Pociągi kolejowe z głównego dworca: 
Odchodzę ze Lwowa 
Do Krakowa: rano o godzinie 5 (pociąg 
czysto osobowy); po południu o godzinie 5, 
min. 5 (pociąg mięszany); w nocy o godzi- 


low.eskont, n, aust pe 5002ł [744 
po 100 str, 


SATH E7 50] Verkehrzbank pow.po 2002 | 
ied. banirrar: po 200 str.| 


Fras. Jon 300 Dr. w 


nie 11 min. 25 (pociąg pospieszny); rano o 
godzinie 6 min. 35 (pociąg lokalny). 


s. s ws 
Obligacje pierwszeń- 
sv 20] wi —Ftwa kolej. (za 100 zir 
| Albrechta.po30031.bp. 1007 
JAlfoldz. 900 st- pr. sr. w. n 
ICzeaka 3.300 sł. b p. 
miestrzańska 300 
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+ MB 1870 b pr 

E œ D 
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e ITI. ero. 187) 3) 
IV. em. a 800 1}. Spr. 
r. Jan L em. 186 


ns 800121.5 bi | 
„5 pr.arobr.w.a LJ 
mP Lw. Chr. Jas. L. om. 1867 
$. 5 pr. srebr. w. a 343 


LL 
BATA Tan LI, a 186% 
sł 6 pr, grobr w w 
pesa |tw Goor. Ta TW. em. IA 
300 sl, 6 pr. sretr w » 


Preskie bilety Budolta po 3303ł 6 prir w .: 
Srebro "Y e a 1969 po 300 s tdo 
Wiedeń d 28. lipca. 6 pr. Brebr. e 
Powszechny dług państ. . Dia jeo as j ża, 
(za 100 zbr.) ? ISiedmgroda. 600 fr 5 pr. SM 
Rent. austr. w bankn. 5 pr edmiogr r z 
mos W orob, B „ stasbreiab, Gen. 200 zł. w a |20 soft {Papiery loteryjne (sz. 
1639 całe losy (m, k St dbabn po 200 zł. araby., | 94 M gzZak.kr.d.band.i prz.pc 300) U 
gg 1839 , lvu , Tramway wied, po 20) zł Klary po 46 zir. m. s. 2 
SE 186, po 250 al dpr |1U85 JiS T |Węg.gab(Łup.)pozodzt wa Keglevicz „10 „ > 
FF 1867 „ SUdał.w.a.6py |'12 60/12 40]Wąg,poł. wachod p.200 zł. a Krakowska po 90 ute 8 
33 (80 „10, , . a mich. jOsib) po -|Pnity w, . m- 
1864 , IÒ, e sir, w. w. . . . 4i mo] 48 [Badola „dw. U 
Listy “ast iom po lh Ap; a Zachod, (Wertb.) py As Eo. Baio AU 79 A 
dbi g, iodm. *« 1007. Bi w A . u]3E Genoie „i0 , w75 
Z E j Staniwta w.(pot.j pozd zt We 4 
je ho - Akcje przemysłowe. i ai Waldstein po api B= — 
|Budow.Tow.austr po 2uUz+.| 1: 86] 1! Thfwyindiszęrate y iat "m 
lane pubticzn: poźy c » a "ie. „ 100, | Ż46 a ODA a 
F qra .poźkoLpo 1309.51 „a tnichpouipolodz| 55] 9,5] Dewizy (3mierisczve : 
Weg. poż. prum.po 100 sir Liaty zastaw. (za100zł, Berlin 100 tal 
Tarecza pot kol. po 400 fr |Boden erod. allg. Oat.5pr.r.|100  |100 zojErenkfart 1003ł. (efddant.| 5/79) 54% 
Akcje bankowe. apłac. w 38 lat. Bp. wa. 905M 91 —|Hamburg1(O marr. banko. | 5475) Bibo 
Angio-anstr 70 900 ał. 190 11075]Gal. Tow. kr. siem. 4pr.v.a.| 19 — Londra 16 f. ster] Kajiro 
Bodenored, an.po200s}.40 pr w. a| 5535] — —|Earyt. 100 frank, ti 


Zakł.kr.dla b.i prz. po 160x] 
-wg 200zł. em.p. t 


datie. daat B.e r. 
o Zak br wiość,ópr w 


w 


L. 302. 


Obwieszczenie. 


L. 2607, W ślad 8. 31. Ustawy z 24. maja 1869 podaje c. k. Podkomisja krajowa podatku gruntowego w Krakowie zatwierdzone lub sprostowane taryfy kla sfikacyj 7 ielo ive jej iató i i i 

_L. pod ji 4 uwer wi e sprs yfy klasfikacyjne przydzielo:rch do jej okręzu powiatów do wiadomości c. k. ato- 

wych komisyj szacunkowych w celu dałszego ogłoszenia w powiecie, aby posiadaczom gruntów do związku gmiunzgo nie należących i tym, którzy przynsjmniej szóstą część podatku KOCE w gminie iks: — tudzież gminom jak E P 

mymže powiatowym, komisjom szaciukowym podać sposobność ıŚświadezenia się o stosowności taryf klasyfisc yjoych, a względnie wniesienia do właściwych e. k, powiatowych komissj szacunkowych m żiwych przeciv przeciw tymžr, zarzutów i 
W tym też celu wyznacza sę nieprzekraczalny sześcio-tygodniowy termin taryf rozpoczynejąc: się w duin 1go sierpnia 1875 a upływający z du em Ligo września 1875 roku. ` ` i ` 


Uprawnienie do oddzielnego wniesienia zarzutów przeciw taryfom kłasyfikcyjnym należy w razit wątpliwości wykazać poś iadczeniem c. k. 


wziętego na przepis w roku 1374, 


Do przejrzenia i wnoszenia zarzutów w czasie powyż określonym przystępne będą stronom int. 


szacunkowe a mi.nowicie: opis gruntów wzorowych wybranych w myśl $. 28. Ustawy z 24. maja 1869. 


Referent powiatowej komisji szacunkowej Inb też inny urzędnik wyznaczony przez Przewalniczącego kumisi 
Zarzuty gmin, właścicieli większych posiadłości lub powiatowych komisyj szacunkowych mają bić 


WUOSZON! 


ur.ędu poborowego z zapłaconej w jednej gminie przynajmniej szóstej części podatku gruntowego 


waiym turyfy klasyfik-esjo' w kaklyi urzędiie gminnym; w c. k. powiatowych komisjach szacunkowych zaś oprócz taryf takže oparty 


szacunkowej udzielą w przedpołudniowych godzinach urzędowych potrzebnych wyjaśnień ua Życzenie stron iuteresowanych. 
e pisemnie do właściwij powintowej komisji szacunkowej. 


Powiatowe komisje szacunkowe przedłożą Podkomisji krajowej po upływie terminu bezzwłocznie weszłe reklamacje z d łączeniem swego zdania. 


Wszelkie akta, załączniki i pisma w sprawie reklamacji w określonym terminie przeciw taryfom wai 


jone, SĄ od stempla wolne. 


Taryfa klasyfikacyjna rejonu Krakowskiego. 


ochód wal 


austr z I1“ 


morga 


Powiat 


Ogrodów 


CEU 


nancunkowy 


„| Biała 


r ? Bo hnis 


, Chreanów 
Dąbrowa 


pæ 
8] 


Kolbuszów 


j Koków 


BO no lg g A a o oe so np ~ 


= 


SYPIA! 


Ę 


| Nowy* Targ 
Pilzno 
| Rvpczyce 


>= wea 
T 


FERPTYER 


WEREEW 
J $ p 


j i 
ut, Wadowice 


> 
J 
170 260 


Kraków dnia %. lipca 1875 r. 


(0d redakcji: 


Rodzicom lub opiekunom 


BSG" Liczba porządkowa 31 — 3 klasa ról 1 zł, 10 ct. 
wającym zamiar umieszczenia awoich 
synów lub pupiłów w c k. 


wojskowych zakładach | 160 


chowawczych, jako to: we syare] 
realnej. szkole wojskowej. „w Sanct., 
Polteo pod Wiedniem, w akademii 
we Wiener-Neustad (dla piechoty, 
strzelców i jazdy) lub technicznej, 
we Wiedniu (dla inżynierji | arty*j 
lerji) udzielam pożądanych informa 
cji tak to do wymienionych zakła” | 
dów, jsk.teź i podań w celu uzy- 
wkania miejsce.  Tożsamo podejm 
ję się przygotowania i przedstawie- 
ula kandydatów do wstępnego @gza- 
minu w czasie wakacyj tj. po ko 
niec września. 

Wiedeń, Landstrasse Salesia- i 

nergasse Nr. 18. 


Henryk Milewski | Bui aa 


b. wychowaniec c. k. akademii —. 


L. 1043, 


Moin, jat do ob 


angielskiej rasy 
(żółtej mańci) w trzeciem polu, 
dobrze tresowany, jest do sprze- 
damim ulica Gródecka Nr. 9. 
Bliższa wiadomość w podwórzn 
uD, G. 3140 1—1 
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Konkurs. 


Prag Urmęisiw Ymeszym miasta Se 
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mialy, klirogy zatrudniwwiem bydnie prze- 
podatkowej | me- 
w sprawach policjj 
[miejwtowaj, za wiorigrnow wyuszrode- 
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Bez bolu 


i bez wstrzykiwania 

bez lekarstw przeszkadzających trawie- 
tudzież bez chorób następnych i 

przerwania zatruduienia, wylocza wedlug 


3136 2-6 wojskowej. "TR 
ZE p EA A Krona 
p « negr 
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Mlody człowiek, f ¿SE m 32 Zzwle 
M i l Jea zg Bokal, daa 17. Ipes 1875, 
pwświęcający się 15 lae gospodarstwa rol- ZET e £ m 
usm, biegły we wszystkich gałęziach tego ran Rz 
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Wiązane piły  kratowe | 
nyA (Bundoigeyatter) 1a 
Fabryka maszyn i lejarnia żelaza 


Ferd. Kühnel 


dawole) Erich Hofimany 
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spedytor 


poiatowy 
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Wydawra i włuścicini Jan Dobrzański, odpowiodzalny podakior Platun: Koswoki. 


zupełnie nowej metody, doświadczonej w 

nieźliczonych wypadkach 
upławy rury moczowej, 

tak świeżo powstale jakotnż bardzo vi- 

starzału, natnratnie, gruniownie i szybko 
Dr. Hartmann. 

*ężtonek lekarskiego Wydziniu, ” 

w Wiedniu Stadt, Habsburgers 


Wylicza takto wytenty, skórne, 
jet, bf .daczky, ni 


osłabienie męzkie, 


beż wyrzynuwia | boa wypalania zokeo 
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"urzędowych przy ulicy Wałowej 1-8) 


Bodynki w pobliżu tej komisji 
rajowej lub c. k. Namiestalctwa 
otrzymają pierwszeństwo 4144 1-9 
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lożo R. P. À 
Ogloszenie, 
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AC 
1. Pieposa we Lwowi 


Jowrj podatku gruntowego 
we Lwowie. 


Lwów, dnia 28 sierpnia 1875. 
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A. KITSCHELTA SPADKOBIERCÓW we Wiedniu 


utrzymuje i poleca 
po znacznie zniżonych cenach fabrycznych 


DWARD GEBHARDT we Lwowie. 
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C. k. Podkomisja krajowa p. gr. 
Prezydujący e. k. radca dworu 
Bobowski. i 


Powznkaje alg 


Nauczyciela, 

; któryhy się m 
din — adat s dilupa ngia- 
1 śtej klasy normalnej, misik 
DA ian b oc | 


Niezbędne dla lekarzy 


OGLOSZENIE. 


Poszukuje się 


nauczyciela 


Biankiety receptowa 


z kuponami ve których znajduje się 
leze wagi le- 
mietryczną. 


wina przy wręsaaniu Jedypty 
strons wdcią, «4 


be Apte 
koroną 


Fabryka krajowa 


porilani Cement; 


W. Struszkiewicz i B. Dhugoszowski 


pod wszalkiemi węzlędami podobne Wise 
turalnych, zupełnie przydatne do mówie 
nia | pieeżuwania, wstówia boż bolu. 


Ból zebów 


ubezytwlnianie tetwów, u 
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anwa prz 
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Ponia 2577 5 -e 
IGNACY WEISS, dentysta | 
członek kolegium wiedeńskich dentystów, 


ordynuje oudziennie od 9—6_ godainy |. 
przy ulicy Halickiej Nr. 1 vis-a- via 
kościola katedralnego we Lwowi 


w Welłdzirzu (stacja Dolina) 
Za $dniowem zamówieniem zawsze świe 
ży wyrób obok znakomitej jakości po nie-' 
zwykle tanich cenach. 


ii A 31551 -2 
i 
elaznychg O 


Najnowsza amerykańska. kombinowana 
„Wniversat” 


kosiarko - zniwiarka 


pa dwóch kołach, najdoskonalszej konstrukcji 
a wszystkie dord w handit będące Żniwiarki i Eo- 
wszelki: inre maszyny i narzędzia rotnieze 34 
na kładzie i każdego czasu do uabycia u 


J. WICHERA 


Łwów, ul. Grólecka 1. 42. 


3008 3 


WK Zał 


Rem — 
Z drukarni „Głazaty Narodowej” J. Dobrzańskiego i K. Gromana. Zarządca A. Skerl, 


